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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego.* ulioa Batorego 
liczba 26 (przedtem Halicka 46).

Pr-edDłata wynosi we Lwowie roeznie 18 złr. pół1 ocznie 
9 złr. — kwaruinie 4 rfr- a0 et. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową * państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie z złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych ! iemiec 
rocznie 50 n-arek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, Anglji, W łc ;h i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.

Przedpłatę i oroszenia p r r a i U ą  we Lwowie:
Biuro Administrs Ji „Dziennika Polskiej o,* plac Marjaeki 

l.czba 6. i 7 w domu pana K ise lk i; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu np. Haas ipetein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Riechman et F reudler, Biuro 
anonsów w Paryiu C. Adam n o  des Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje sie za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

R ę k o p isó w  Redakcja nie zwraca. 
T e le f o n  R e d a k c j i  1 7 1 .

Od Administracji*
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenum eraty, wynoszącej :
T . ( miesięcznie 1 zł- 50 c

w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct.

Za donoszeni? do dom u duplnca  się miesięczni*  
g f r  2 0  ct.

( miesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.

Za „ B Ł U S Z C 3Ł“  dopłaca się:
( miesięcznie 50 ct.
( kwartalnie 1 zł. 50 ct.w e  L w o w i e

( miesięcznie 80 ct. 
kwartalnie 2 zł. 40 ct.n a  p r o w i n c j i  (

Prenum eratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko od I-go 
każdego miesiąca.

18 i et
Lwów 28. lipca.

W sprawach polityki zagranicznej trudno pro- 
y. adzić Dolemikę. Twierdzenie to me jest notural - 
nie absolutnym aksjomatem, ale r e p l ą ,  jak każda 
inna, więc z wyjątkami. W  regule więc wolno 
każdemu według własnego widzimisię ocemac akt 
polityczny obcego ministra. Sąd ten może według 
naszego zdania być trafny lub nie, wyrażone za- 
patrzywania mniej lub więcej słuszne, ale nigdy 
albo przynajmniej bardzo rzadko natchną nas one do 
polemiki, do krytyki, albo tylko do skonstatowania, 
że ten lub ów dziennik mylnie się zapatruje na 
ten lub ów akt polityczny obcego m inistra w obcej 
nam sprawie —  choćby sprawa ta była jak naj 
aktualniejszą i choćby najgoręcej zajmowała 
umysły.

Sprawa bułgarska jest dzisiaj taką gorącą 
sprawą, której powołani i niepowołani szczególną 
poświęcają uwagę —  nic dziwnego, że mamy dość 
sposobności czytać głosy, które ze wszystkich _ mo­
żliwych stanowisk o niej się zcpatiują. dotujem y 
czasem te głosy, jeżeli wychodzą ze strony kom­
petentnej i poważnej i jeżeli nowe na sprawę rzu­
cają światło, ale w polemikę się nie wdawaliśmy, 
bo sprawa sama Jako taka jest dla nas obojętną. 
Czy aa tronie bułgarskim  zasiądzie książę Ko- 
burski czy książę M ingrelski —  nas U> ani ziębi, 
ani grzeje. Sympatyzujemy z Bułgarami, jak z na­
rodem, dobijającym się wolności i samodzielności 
i życzymy^im, aby usiłowania ich pomyślnym zo­
stały uwieńczone rezultatem.

Jeżeli bohaterskie wysiłki młodego i dzielnego 
państwa u innych nie mogą podobnych wywołać 
uczuć —  nie myślimy im z tego czynić zarzutu. 
Jeżeli jednak mimo to zwracamy Iziś uwagę na 
nieprżyęhjflny dla Bułgarów g łos, to czynimy Ib 
dlatego, ze głos ten pochodzi ze strony, która nas
bliżej obchodzi. , .

W  jednym  z ostatnich numerów niemieckiego 
organu klubu czeskiego pojawił się a rty k u ł, tak 
nieprzyjazny dla Bułgai |i i obecnego tamże po­
rządku rzeczy, że doprawdy dziwić się trzeba, jak 
w kilkudziesięciu ledwie wierszach tyle można było 
pomieścić inwektyw, obelg i zarzutów przeciw nie­
szczęśliwej rejencji. Obecny stan kandydatury księ­
cia Ferdyuanda świadczy według rzeczonego or­
ganu „o wysokim stopniu politycznego i towarzy­
skiego zdziczenia , które w darły się do Bułgarii 
pod egidą pana Stambułowa i towarzyszy, którzy 
do osiągnięcia swych celów posługują się środkami, 
niesłycbanem i pod względem braku taktu i b ru ­
talności" .

Nie myślimy tu powtarzać wywodów organu 
czeskiego. Jedno takie zdanie dostateczne do sc h a ­

N a  K r y m ie .
Pracz

E u g e n i u s z a  i le V o g u e .
Przetłum aczyła

Jadwiga Sawczyńska.

(Ciąg laUzy.)

%uraeja Krymu
rą odegrał w historji s « 11 ja- . .
wędrówkach zatrzymywały się na J - >

przelotne na morskim głazie, z I 
* ey»ją drogą. Krym był tern dla 
£)e«tu, czem Antylle dla badaczy In yj 

i n , stacją nieznanego świata. Osiedlali się 
jzarowaem Wybrzeź?  wdlodziii pomału w 
ewnę ne, ba je szezdow(} i ztamtąd 
|1 nieznane kraj e_ p  d}u2;e wieki,

1 f  , |,i< -"MIUDbłlUłlll W
kontynent11' kl ry popr2ed/a tym

kończą się Pozy jw ne i w iadomości jeo- 
Rerodola i Je^  W8h6ł?zesuych; tutaj 
l zbierać do in |sł> s ię g a ją ^  na p5 j-noC 
irco Polo ma kantor w Soldai, zkąd ma 
iłą A z ją ; Rubruąuis zawija do Krymu, „by 
P C  i spotyka w go»ęh  plImm. ^  
e jego jęz jk  flamandzki- T u by byf0
*ę, któraby nie zawadzić o ten arawau- 

wstawiła w nim jakiegoś szczątka p0- 
°t tutejszy ma pokłady bistoryc e, u o-

Da uiugicii, tak jak jego * -  - -
* różnorodnych warstw rf°żon»; f °a dłtig l n  i vła paui tych wybrzeży, 

6Jnoty fca 7 ne głoski W
, . -'e* Dyra panią t . .  •
lejn " ,  zakopane i dźwięczne głoski w 
Ą  iska wiosek szeregiem się Pr ^ "
: partenit, Bimeis, Oriaoda, Chorał8-

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wieńca.
Drobne ogłoszenia po l 1/] centa od wyrazu. Poiuienka* 

nia i sklepy po 1 ct. eć wyiam .

M i l  v mtiryce „nadesłane” 20 cni od wiersza.

rakteryzowania całego artykułu i do wykazania dia 
kogo ten artykuł pisany.

Powiedzieliśmy ju ż , że dla naszych specjal­
nych interesów jest chwilowe rozwiązanie sprawy 
bułgarskiej dosyć obojętne i dlatego wolno nam 
przy roztrząsaniu i omawianiu przesilenia kierować 
się sympatjami i antypatiami a nawet w razie po­
trzeby, wznip.ść się na stanowisko zupełnie objek- 
tywne, z którego sądzić możemy rzecz bez uprze­
dzenia i zupełnie przedmiotowo. O ile nam się 
zdaje, Czesi w podobnern zupełnie są lub przynaj­
mniej być powinni położeniu. Nie możemy bo­
wiem absolutnie dostrzedz, jaki pozytywny bezpo­
średni interes mają Czesi, jako Czesi, w rozwiąza­
niu przesilenia książęcego w Bułgarji. Artykuły 
więc, pojawiające się w pismach czeskich, są, o ile 
nam się zd a je , także podyktowane sympatją lub 
antj p a tją , jaką uczuwają Czesi dla tej lub owej 
strony, interesowanej w rozwiązaniu kwestji b u ł­
garskiej. Gdybyśmy bowiem na chwilę chcieli 
przypuścić, że Czesi przemawiają ze stanowiska in­
teresu, to mamy za dobre o patrjotyzmie Czechów 
wyobrażenie , abyśmy przypuścić m ie li, że będą 
z innego przemay lali stanowiska aniżeli austrjac- 
kiego. A interesa austrjackie chyba nie są zgodne 
z tom aby Bosja została wszeclrwładną panią w 
Bułgarji. Nie potrzebując więc bronić swych inte­
resów w Bułgarii, przemawiają Czesi li pod wpły­
wem uczucia, które żywią dla Bułgarji, względnie 
dla Rosji.

Gdybyśmy dotychczas mieli byli yv 
w ątpliwość? dokąd się Czesi zwracają ze swemi 
afektami, Yvówczas moglibyśmy teraz dosc znalezc 
sposobności, aby się o tein przekonać. A chwilą, w 
której Bosja oświadczyła, że nie pochwala usiło­
wań Bułgarji, dążąc-j do uzyskania niezawisłości i 
samodzielności, z tą samą chwilą stracili także 
Bułgarzy wszelkie syinpatje czeskie. Dlatego, że 
Bosja oświadcza, iż wszystko, co się obecnie w 
Bułgarji dzieje, jest nielegalne i bezprawne, 
dlatego i w oczach Czechów, postępowanie obec­
nej rejencji jest „możliwie najświetniejszem uspra­
wiedliwieniem pozornie niesłusznej polityki ro sjj-  
skiej" ; dla tego, że car z głębi serca znienawidził 
księcia Aleksandra, dla tego i Czesi poczytują 
Bułgarom za najw ięksi, zbrodnię, że jeszcze nie 
zapomnieli kto złączył W schodnią Rumelję z Buł- 
garją, kto ich prowadził na polu walki do chwały 
i zwycięztw, dlatego i Czesi wyrzucają Bułgarom, 
że serca arm ji biją jeszcze dla jej bohaterskiego 
wodza.

Powtarzamy, że nam nie idzie o polemikę, i 
że ani nam przez myśl nie przechodzi przekony­
wać Czechów, że sprawy bułgarskiej nie mogą, 
albo nie chcą zrozumieć, że Buigarzy prawdopo­
dobnie lepiejby na tern wyszli, gdyby mogli za­
łatw ić własne swoje sprawy według własnego zro­
zumienia i nie potrzobowali się oglądać na rady 
rosyjsko-czeskie. Szło nam wyłącznie o skon­
statowanie, po czyjej stronie stoją ze sweini sym ­
patiam i Czesi. A mnszą tc być wielkie sympatje, 
sk,.ro w całej polityce rejencji widzą Czesi J ‘i- 
trJg ę “ a „W każdym jej kroku zmierzającym do 
usunięcia wewnętrznego przesilenia, zdradę wymie­
rzoną przeciw Bosji".

Jeszcze jedna uwaga. Młodoczesi są moskalo- 
filami. 0  tern wiemy, bo głoszą to zawsze i wszę­
dzie, wszem w oboc i każdemu z osobna. Staro- 
ezesi wypierali się zawsze wszelkich sym- 
p ity j rosyjskich a tymczasem tematu do powyż­
szych uwag dostarczyła nam Politik, nuc-zeloy or­
gan Staroczechów.

Niedawno podaliśmy wzmiankę o bardzo  d ę ­
bnych a r ty k u ła c h  p rag sk ie j P o litik , wyinierzoiijcli 
przeciw rosyjsko - prawosławnej propagaudz.ie i 
charakteryzujących w sposób stosunkowo dość 
prawdziwy ro sy jsk ie  rządy w  Polsce. P odnoszono

niby słodkie echa zdruzgotanej lutni, wywołują  

p iecie  :mej I
Struna pękł;v a dźwięk brzmi jeszcze".

I  o Grekach, Genuem-zycy rządzą na K ry m ie  
w W ie k ac h  sredm eh  ; na wszystkich przylądkach i 
przy ujściach dolin są jeszcze szczątki fortec tych 
wojowniczych kupców. O b o k ,n ich  istniały plemio- 
na  barbarzyńskie, rózbitki zapomniano na tym 
wielkim gościńcu, Goci, Alanie. Celty i żydzi rasy

A ? a‘COdJ v m leni- ,tU muie od rozproszenia Izra 
i nawalny najazd Mono-ołów

z . 1 amnlgamuje wszystkie te szczątki; Tata­
rów le nogajscy, oderwani od Tatarów Złotej Ordy 
utrzymują długo na Taurydzie ostatni odłamek 
państwa Dżenigishana. Kolejno wassale Porty lub 
Bosji, u m ch najpierwej zaczyna się to wielkie 
pojedynkowe spotkanie, które stanowi historje 
Wschodu od dwu wieków. Dokąd szło o Krym* 
szanso obu przeciwuików były równe, od dnia' 
w którym Katarzyna przyłączyła go do swego 
państwa, jako zadatek przyszłego dziedzictwa, T ur­
cja musiała uczuć, że jej rozbiór już się rozpoczął, 
Bo mimo położenia jeograficznego, łączącego Krym 
z Rosją, jest to przecie prowincja turecka, szaniec 
nrzedmośtowy Bosforu i zLmi m uzułm ańskiej: 
Rosjanin wydaje się cudzoziemcem wśród ludzi,
d i z e w ,  meczetów azjatycki.-h.

Rosja zaniedbała zrazu skarb świeżo zyskany; 
z końcem ubiegłego a z początkiem teraźniejszego 
Wieku, pozwalała go używać spokojnie Tatarom u- 
jarzmionyui. Woroncow, gubernator Odessy za pa- 
nowania Mikołaja jest wynalazcą Krymu ukochał 
namiętnie kraj sobie powierzony a wszelkie tu tej­
szo ameljoracje są dziełem tego gu er a . .  ja- 
prowadził uprawę w ina, która mowa się o- 
gąctwem południowego Yvybrzeża, wytkną gości- 
“ lec pocztoYvy „Krawędzi" ; zbudowawszy swó) cu- 
dowDy pałac Ałupka, wybrał najpiękniejsze miej- 
Sf a’ n" nich zbudować wille i ogrody kwieci-

, t°  wiek romantyzmu Krym u; upiększony
szalunemj wymysłami zbytku, jeszcze nieznany Ru­
mom podróżnych, był wówczas tajemniczym rajem

te artykuły, jako dowród, ii  w czeskich Yvpływo- 
wych kołach poczynają już dzisiaj inaczej, spra- 
wiedli wiej', bardziej z prawdą zgodnie oceuiać iście 
barbarzyński chaiakter rządów rosyjskich, a rzą­
dową propagandę prawosławia P° właściwem na- 
zyivać imieniu. Nie długo jednak trwała ta pocie­
cha Serja wspomnianych artykułów nie została 
dokończoną. P olitik  przerwała nagle ich dalsze 
ogłaszanie. Autor tych artykułów, p. Pazdirek 
publicznie przeciw tem u protestując, twierdzi, że 
pisał je  z polecenia Kiegera W szczęła się o to 
polemika. P olitik  oświa- r  JŻ dalszą publikację 
tych artykułów powstrzyma* dic tego, żfe z jej 
słowiańskiem sumieniem nie zgadza się słowiań­
skie koła w podobny sposób ataircwac, tc zaś, co 
już było zamieszczone, wystarcza dla informacyj. 
Na to odpowiada p. Pazdirek, że sam Rieger 
chwalił te artykuły, ,„ko dobr6 tak l  austrjackiego 
iak i słowiańskiego stanów ska. Polem ika trw a 
dalej.

„Anglja nie zestarzała się jeszcze!“
Taki okrzyk dumy i zadowolenia —  pisz* ko­

respondent G azety K o lo ń s liy ,  który na pokładzie 
statku „Northam Castle" był naocznym świadkiem 
jubileuszowego przeglądę i le  ty  a n g i e l s k i e j  — 
słyszałem po stokroć rozlegający się koło m n ie ! 
A przed oczyma mojemi rozgrywał się ostatni akt 
wspaniałych festynów królewskich —  najwspanial­
szy ze w szystkich, najpyszniejszY, rzec można 
najbardziej a n g i e b s k i  — przegląd Loty. „Żaden 
naród na całej kuli ziemskiej nie byłby w stanie 
urzeczywistnić czegoś podobnego!“ — powtarza to 
co chwila otoczeń moje. a my, garstka cudzo- 
ziemcÓYr, którzy jako goście zpajdowaliśmy się na 
okręcie sir D. Curriesa, rozglądamy się po szero­
kim horyzoncie i potakujemy Anglikom. W idok to 
bowiem był jedyny. Jak  daleko oko sięgnie, na 
przestrzeni dwu kilometrów, iridać las masztów i 
kominów — cała żeglarska Anglja, urzędowa i 
nieurzędowa, stanęła tu, jakby na umówioną schadz­
kę. Podobnie jak na turfie wyścigowym spotkać 
można wszelkie gatunki Yvehikułów, tak tutaj ze­
brał się tłum najróżnorodniejszych parostatków : 
od małej łodzi i zwinnego ji chtu żaglowego po­
cząwszy, aż do potężnych, nie mniej jednak smu­
kłych i zgrabnych statków kupieckich „Victorja“, 
„Lusitania", „Northam " i „Grantully Gastle"; od 
staroświeckiej ^Yictory", na której pokładzie Nelson 
wygrał pamiętną bitwę morską Dod Trafalgarem  —  
tułów je j widzieliśmy, wyjeżdżając z Portsm outh — 
aż do ,Im perieuse“ , tego najmłodszego potworu 
marynarki, aż io  ledwo dostrzegalnych na zwier- 
cieJ e wody łodzi torpedowych. Jak one wszyst­
kie pomieściły się tutaj i podczas odpływu lub 
przypływu morza naokoło swoich kofwic się obra- 
cają, j i k  pośród tej rzeszy przecisnąć się zdołał 
korowod królewski, a najlżejsze zderzenie się nie 
zamąciło uroczystego nastroju dnia ? —  oto pytania 
na wszvstifich ustach.

Popatrzmy na teren 1 otwicowy. Fo-m uje go 
brzeg zygzatowaty, nad którym rozsiada się n a j­
większa stacja floty angielskiej, Portsm outh. N a­
przeciw tego brzegu leży wyspa W ight, ogród W. 
Brytanii „wyspa bfogoshtYvionych“, jakby zapomnia- 
ny tu Kawał raju, dawno z powierzchni ziemi usu- 
n i?tego.

Pomiędzy nią a stałym lądem mieni s.ę toń 
morska Ytielobarwnem zwierciadłem, a jeśli tak 

Jak dziś, lekki podmuch wiatru muska oczy a 
sklepienie nieba, tu i owdzie malem skrawkiem 
obłoków oblepione, przeziera się w bezdennych 
kiyształach wód — wówczas całość wygląda jak 
olbrzymi kobierzec tyschodui,. iby w ruiny ujęty z 
obu stron zieloneir. pobrzeżem i szere­
gam i domów zdobnych, na tle których jakaś arty­
styczna ręka utkała błyskotliwą panoramę flotową. 
I  cóż dziwnego, że na tak boski widok milkną

skargi angielskich pesymistów, lub bez oddźwięku 
ulatują z wiatrem w dal uezbrzeżną!

Wszystko, co Anglja od roku 1859 , to je s t 
od chwili zbudowania „Czarnego Księcia", uczyniła 
dla swej m arynarki wojennej, wszystko to je s t tu 
reprezentowane : 128 statków z załogą 35.000 lu ­
dzi ! A to dopiero część z sił obronnych starej 
Brytanii! z jej ruchom ych m urów z drzewa i stali... 
Gdyż hen, gdzieś na wodach austra lsk ich , indyj­
skich , chińskich i europejskich porusza się w tej 
chwili przeważna masa je j wojennej m arynarki. 
„Nie... Anglja nie zestarzała.się  jeszcze!" —  wo­
łają  raz po razu z tryum fującym  i zaiskizonem o- 
Kiem je j synowie i... mają ra c ję !

Jazda od brzegu na wskazany nam punkt ob­
serwacyjny, była praktyczną lekcją z historji an ­
gielskiej m arynark . Gdyśmy s ię , jak w ąż, p rze­
ślizgiwali pośród gęstej kolumnady okrętowej, p re ­
zentowały się nam w odświętnych szatach wszyst­
kie wojenne parostatki: pancerniki, wieżowce,
okręty „B arbette", opancerzone krzyżowniki, w ca­
łości lub częściowo pokryte okręty, łodzie kano- 
nmrskie i torpedowe. N iestety obowiązuje tutaj 
szkaradna ta sen ten c ja : czem co ładniejsze, tem - 
bardziej do n iczego! Dumna fregata, rozradowu- 
jąca masztami i żaglami swojemi serce lwr m or­
skiego , wywołuje ledwo litościwe poruszenie ra­
mion —  natomiast chwilowo ukochanym Benjam in 
k iem , władcą przyszłości je s t taki potwór z żół- 
temi kominami i ponuremi, jak  tortury, wieżami, 
który zda się nieruchomy, niby arka zniszczenia i 
zagłady, stoi na falistym gruncie wód. N iestety je ­
dnak je s t on w ładcą najbliższej jeoo przyszłości, 
gdyż w powietrzu wisi już nad nim  nieubłagany i 
złowrogi YYyiok budowniczego o k reuw ego , entu­
zjazmującego się już jedynie dla statków „Bar­
bette", gdzie ruchome wieże dotychczasowe zastą­
pione są ruchom em i tarczam i. A  znów, czy to są 
wieżowe, czy Barbetty, jedne i drugie obryzguje 

d czasu do czasu jad harpij parlam entarnych. 
Wszak niedawno tem u wołał w izbie gm in znany 
szperacz i krytyk Churchill, że pieniądze, wy dane 
na najnowszą zdobycz m arynarki, na dum ną „Im - 
perieuse" —  wyrzucono po prostu za okno! Co 
praw da, z jednej strony słyszało się nagany, z  
drugiej zaraz pochwały yv podwójnej dozie. Chur­
chillowi odpowiedzieli Hamilton i Barnaby z za­
pałem  najgorętszych szoYYinistów a kiedy przesunie 
się przed oczyma taki ooraz floty, jak ten  dzisiej­
szy, to pochlebca zwycięży nieodwołalnie.

Praw dą jest, że żeglarski instynkt Anglików 
jeno z niechęcią powodował się nowożytnemu po­
stępowi flot wojennych. Pierw szy pochop do pan­
cerzy, któremi w ioku 1859 orasam  .B lack  
P rince’a* i „W arrior a", dała zazarośc na widok, 
jak  Francuzi wystąpili z onancerzoną swoją , La 
Gloire", podczas gdy zaprowadzenie wieżowców 
odnieść można ćo zderzenia się am erykańskich 
monitorów „M errim ac“ i „M onitor". W  podobny 
też sposób od tej pory każdy krok F rancu iów  na­
przód. jak  ostrogą bódł -Anglików. „W  tyle pozo­
stać nam nie wolno... — mówiono. —  Pieniędzy 
mamy dość, więc choćbyśmy nawet m arnotraw ili 
złoto, to mieszek nasz na wszystko starczy!"

N a dwóch rów n-ległych srlakach  ustawiono 
trzy eskadry i cztery flotylle, z których składa się 
flota jubileuszowa. Przybycie królow ej zapowie­
dziano na godzinę 3. —  aż do tej chw ili przejazd 
jest woiny, naokoło każdego z potworów roją się 
barki i jachty z oficerami, którzy raz jeszcze 
musztrują jc  wprawnem okiem i ostatnie wydają 
rozkazy. Przed m. Ryda, u brzegu Yryspy W ight 
stoją na kObWicy ogrom nych rozmiarów statki spa­
cerowe oadane na usługi ciekawej widowiska pu ­
bliczności przez Towarzystwa żeglugi parowej 
„Peninsular and Oriental", „Union" i sir. D. Cur- 
rie ’go. Taro przv odgłosach orkiestr spożywają 
tłumy obojga płci lunch  lub tańczą jak  w zapusty. 
Zewsząd słychać muzykę. Około południa przypły­

nęły z Southampton olbrzymie okręty wojskowe. 
„M alabar", „Himalaja", * „Jumuza" —  nazwiska 
pam iętne z wyprawy egipskiej —  i przywiozły 
gości z admiralicji, urzędników ministerstwa z ro­
dzinam i itd.

W krótce po godz. 3. zionęły działa wszyst­
kich statków  wojennych salwą 21 strzałów : Kró­
lowa zbliża się Przed nią sunie „Galatea1 jako 
przeY/odniK. Sam a jubilatka znajduje się na sta Au 
„Y ictona and A lbert", & towarzyszy jej niemiecki 
następca tronu z żoną i ks. Henrykowie Batten- 
berg. T u i za n im ' płynie na król. parowcu 
-G rbornr* kv i  — to d b ą  -król gr»<*Ju; da­
lej „L apn ta i,« '  z członkami izby lordÓYr; „Uro- 
codile" ; posłam i ; „Eucliantress" z  m inisterstwem 
m ary n ark i; „Heliiyj,1 i „D iscorery" z ciałem dy­
plomatycznym; . Skylark" z m inisterstw em  wojny 
i radi gm inną Po"tsm outh’u. Z połową zwykłej 
chyżości posuwa się ten  korowód naprzód, odby­
wając przestrzeń 6 praw ie kilometrów, pok*y.ą 26 
pancernikami, 9 statkam i z drziw a, 5 krzyżowni- 
kami torpedowemi, 38 łodziami torpedowemi, 38 
kanonierkami, 12 okrętami wojskowemi i 9 łodzia­
mi do ćwiczeń. Pierwsze salutowały królowę zało­
gi statków zagranicznych ustawione na czole lin ji; 
mianowicie korweta holenderska, fregata francuska, 
atvizer francuski i torpedowa flota niemiecku. I gdy 
W iktorja, z daleka na pomoście swego statku w i­
doczna, Yvpłynęła w szeregi, ogłuszające „hurra" 
zagrzmiało z 35.000 m arynarskich piersi. Przepły­
nęła tam i nazad Yrszystkie szeregi, nagle zatrzy­
m ała się koło adm h Jakiego „H erkulesa". Oto mo- 
narchini chce osobiście widzieć wszystkich dowód­
ców i wyrazić im swoje uznanie i podziękę. Oere- 
monja ta  trw ała dwie długie godziny, ku wielkie­
mu zniecierpliwieniu zgłodniałych i spragnionych 
majtków na statkach i publiczności, która przez 
dalekowidze obserwuje każdy ruch okrętu z królo­
wą. Gdy wreszcie po godz. 7. jacht królewski pod­
niósł kotwicę do odpłynięcia, dym 21 salw działo­
wych otulił całą flotę, a z dkretu udmiraiSKiego 
sygnalizują załogom najwyższe zadowoleni!, wład­
czyni.

Rewja skończona. Teraz dopiero na okrętach 
spacerowych zasiadły tysiące zgłodniałych widzów  
do stołów, a wszędzie słychać wyrazy zdumienia i 
zachYrytu dla „niezrównanej, nieprześcignionej ma­
rynarki angielskiej". Po toastach na cześć kiólo- 
wej, wylęgło wszystko na pokłady, by tymczasem  
noc zapadła i przyszła Kolej na najwspanialszy 
punkt programu dzisiejszegn: iluminację floty. Cza­
rujący widok miljor iw ogni. kióremi wszystkie 
statki teraz płonęły, urąga rzecz~Yyiście najbarddei 
fantastycznemu opisowi. TrzeDa coś takiego w i­
dzieć koniecznie, aby mieć pojęcie o „Rumina jj 
floty*.

Memento bulgarsk e.
Z Buigarji odezwało się głośne memettU  do 

m ocarstw , ażeby się spieszyły z uporządkowaniem 
tam tejszych stosunków, albom em  mogłyby one 
wejść łatw o na drogę w tym lub owym kiera im ., 
po której wędrówka byłaby dla Europy bardzi 
niedogodną.

Już telegramy doniosły nam o zamachu na 
kasę rządową w Buszczuku i może nie byłoby 
w tem nic tak bardzo niebezpiecznego d'a zagra­
nicy, gdyby me okoliczność, że według w szelnej 
pewności nie był to zamiar zwykłej kradzieży, czy 
też rabunku, ale po prostu zamach rusofilski w ce­
lach rządowi wrogich. Świadczy o tero cały prze­
bieg wypadku, formalnej w małych rozmiarach 
bitwy o zasoby pieniężne.

Oto wiadomości, kk>re o tem zderzeniu nade­
szły onegdaj do W iednia z Buszczuku:

„0 godz. 12. w nocy, korzystając z ciemności 
i gwałtownej burzy z nawalryn: deszczem, podsu­
nął się znaczny oddział nieznanych ludzi pod bu-

pół-bogów, poeto\vr, legendoirych miłości —  czasu
t&k jllŻ nH n « i c  r l a ! OlłrftG cLTnńp7,vł S l f tjuż  od nas dalekiego! „Okres ten skończył się. 
z wojną '8 5 4  r., która zniszczyła i wyludniła pół- 
wysep. W iększość ludności tatarskiej wyemigrowała 
do Turcji Rosjanie jej nie zastąpi'!. W  ciągu o- 
statnich lat piętnastu, życie i pomyślność wróciły, 
dzięsi kolejom doprowadzonym do Sebastopola, 
dzięki kierunkowi, jaki tu nadał Aleksander lig i. 
Zmarły cesarz przenosił pobyt w Liwadji nad 
wszelki inuy; przyciągnął więc do sąsiedniego 
m iasta Jałty  swoich dworaków i urzędników. 
W Rosji monarchicznej, jak we Francji za Ludwika 
^ IW g o , społeczeństwo cytrilizowane stosuje się 
do najdrobniejszych upodobań panującego; p r z t  

więc moda to szczęsne w ybrzeże, na któreiu 
słonce dworu dodewało siły przyciągającej słońcu
niebieskiemu.

Gdy tak wywołuję Yrspomnienia, rozmawiając 
z pasażerami „Kotzebue'go“, szczególniej z miesz- 
uancami Krymu, noc zapada, liuja ŚYYiateł zapala 
w* "  zatoki, statek zastanawia się: to Jałta.
Wysiadam na ląd. Z balkonu, z którego spoglą­
dam , nieznane miasto wydaje mi się zachwycają­
c y m ; to gród orjentalny z swemi białemi domami 
YYsrod topoli i cyprysów ; za miastem cykl wy­
sokich g ó r; przedemną nieruchom e morze a po 
mern księżyc przesuwa swój wielki, złocisty trójkąt.

J  ą 11 a 15. września.
Uzar nie wytrzymał dziennego światła. Ileż 

to miejsc i ludzi traebaby widzieć w nocy. Cykl 
gor z przyćmionemi pochyłościami lasów sosno­
wych pozostaje jedyną prawdziwie piękną rzeczą. 
W g łęb i doliny wegetacja uboga ; małe, suchotni­
cze jawory, chude topole, wszystkie te drzewa 
oproszone pyłem biełym jak  gdyby rosły u otworu 
wapiennego pieca. Miasto jest zbiorem pretensjo­
nalnych domków w stylu marokańskimi, nowo- 
rosyjskim, albo popmstu w stylu, któryby można 
nazwać stylem „przedrogatkowym1 ; jest-to  eklek­
tyczne zlanie się Carskiego sioła, Aleksandrji i 
Asmeres, szczególniej Asnieres. Budują wszędzie, 
spekulacja wyzyskiye wędę Jałty, grunn. się płacą

na wagę złota. Powietrze zatrute gipsem, i pyłem 
powstających budowli oraz cuchnącenr wyziewami 
starej tatarskiej dzielnicy. Na wybrzeżu Ypielki ka- 
sarniany hotel, domy do wynajęcia, m nuchronne 
sklepy z muszlami, drobiazgami i kaukazkiemi oso­
bliwościami. Chorzy czynownicy przechadzają się 
po wybrzeżu, żując melaucholicznie swoje wino­
grona , przybywa tu bowiem w porze .jesiennej 
wiele osób na kurację winogronową. In n i kuracju­
sze przywabieni inorskiemi kąpielami nurzają się 
z chlustem w wnętrzu prymitywnych baraków'. 
Krótko mówiąc Jałta  nie ma, lokalnej barw y wsi 
nad Bosforem lub miasteczka na genueńskiej 
E irierze, a nie ma takie jeszcze kom fortu i ele­
gancji nadmorskiej stacji Zachodu. Jest-to  N icea, 
ale Nicea barbarzyńska. Nicea w zarodku; ło ­
żysko kamienne strum ienia równie sfałszowane jak 
miejski Paillon stanowią jedyny punkt zupełnego 
podobieńsiiya. Jak  wiele innych niieisc i rzeczy w 
Rosji, hik i Ja łta  przebywa pierwszą fazę spospo- 
litowania demokratycznego, chwilę obniżającą ludy 
i miasta, w której nieśmiało a zuchwale przy- 
swaja się dL  wszystkich to, co dotychczas służyło 
tylko wyoranym ; ale rzeczy przeznaczone dla 
wszystkich mają jedynie wielkość i wdzięk wtedy, 
kiedy się zwracają do olbrzym ich zbioronrisk już 
bardzo wymagających. Tu konkurencja, która jest 

. Przedsiębiorstw  dem okratycznych, jak 
prożnosc je s t znów^ motorem fanu.zyj arystokra­
tycznymi, nie je s t jeszcze dostatecznie rozwiniętą.

z środkowej Bosji za chlebem  i m ajątkiem . Nie 
tutaj też można zobaczyć Rosję w całej jej sile 
?m.utnJ j L 1 J . t e L ZaraZem widzi się ją

M ieszkańcy Ja łty  są zupełnie na tyle mam- 
wniczemi co ich dom y; co gorzej, jtsśli się spotka 
niby cos malowniczego, to jestU już ową nieprzy- j 
jem ną przesadą operetkową, wymyśloną przez ober- 
żystow m iejsc kąpielowych celeir wprowadzenia 
cudzoziemca w zachwyt i zdumienie Tatarów, bar­
dzo to m ało, wyjąwszy usrauierowanyeh złotem 
przewodników, którzy stoją przed hotelam i i mają 
konie do w ynajęcia; ale dla tych w łasny typ orjen- 
k ln y  je s t ju t  rzemiosłem i wiedzą doskonale, co 
on w art dla fotografów. Grunt, tło ludności jest 
rosyjskie, drobni kupcy i wyrobnicy przybyL tu

śmiesznie przykrojoną na w schodnia modę, prz po- 
mibającą włoskie wzory na M ontm artre. W ieczo­
rem teair umieszczony w ogrodzie puolicznym prze- 
seła gorom zwrotki z „Życia paryskiego" i „pani 
Angot przyswojone językowi Puszkina. N ie m o­
żna powiedzieć, aby sztuki cywilizacji nie starały 
się dodać uroku Jałcie, jako miejscu kąpielowemu.

J u r s u f l 6 .  w rześnia.
Abj nabrać lepszego w yobrażenia o K rym ie, 

trzeba się w znieść penad  to wszystko. — Nic ł a ­
tw iejszego trzeba się tylko udać drogą 
pocztową i zwiedzić głów niejsze miejsca w ybrze­
ża na lew o i na prawo od Ja łty . — Cały ten  
kraj pełen  je s t rozm aitości i wdzięku.

Dziś prow adzą mnie do Jursuf. P ierw sza to 
stacja w kierunku wschodn.,ii, a na drodze do 
Teodozji. Odległość ma 15 kilom etrów, w ierzcho­
we koniki tatarskie przebyw ają tę p rzestrzeń  bez 
najm niejszego naw et cłm ilow ego zw olnienia kro­
ku; m ają tylko jeden  chód, k łus i utrzym ują go 
całem i godzinam i, ruch  ten , je s t  rów nie szyhi.i 
jak  wyciągmony galop. —  G ościniec wye się 
zygzak em w śród dębów, sosen, winnic M ansan- 
diy  spuszczających się ku morzu. Na wiosnę ta  
bujna w egetacja m usi mieć wiele wdzięku; w pó­
źnej porze, po dwu ^ e s ią c a c h  suszy podczas 
Których ani chm urka m e przesnnęła się po n ie ­
bie, zieloność je s t przyćm iona kredow ym  pyłem , 
bieżącym jednostajn ie prrydrożne traw nik i. 
Ź ródła, któreby jeszcze m iały wodę n ad er są 
rzadkie, bo na pochyłościach praw ie w ertykal­
nych ścian Krymu, pierw sze gorąca topią śniegi 
szczytów i spr-w adzają je  w  kilku dniach do 
morza. Pr~s :iez s tru g a  wody szem rze tu i ow­
dzie w szczelinach parow a; na takich oazach las 
je s t okąpary  7 stro jny , wszystki się zieleni, u- 
śm iecha jak  w kw ietniu.

(O ie i d a lsą  wasfejp.).
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dynek, w którym znajduje się kasa państwowa i 
usiłował w tirgnąć  do wnętrza. Straż strzeliła do 
nich, ale dopiero wtedy, gdy stanęli tuż przed nią. 
N apastnicy odpowiedzieli r.w nież wystrzałami i 
pom iędzy nimi s tra ż ' powstała formalna bitwa. 
Po pięciu m inutach musieli się napastnicy cofnąć, 
gdyż zaalarmowana strzałam i policja pospieszyła 
zewsząd na pomoc. Spokój powrócił w zupełności, 
patrole policyjne i m ałe oddziały wojska przecią­
gają przez miasto. Żadnego z napastników nie 
pojmano.

„Panuje tu powszechnie przekonanie, że przy­
gotowany by ł drugi podobny zamach, któremu 
jednak  zapobieżono przez szybką interwencję żan- 
darraerji. Zagadkowe zniknięcie napastników, obu­
dziło wielką sensację pomiędzy ludnością, która
strzałam i ze snu zbudzona, wylęgła na ulice
mimo ulewnego deszczu i rozprawia o napadzie.

„O godz. 6. rano było juz miasto całkiem spo­
kojne, deszcz p rzesta ł padać. Na miejscu wypadku 
stało jeszcze nie wielu cifinanych, gdyż ogół
mieszkańców w nieokreślonej obawie pozamykał 
się w domaph.

„Dopiero te^az po nastaniu dnia można było 
objąć całą sytuację. Napad na kasę rządową wy­
konano od tyłu budynku, oddalonego 80 kroków 
od prefektury, gdzie mieści się także policja. Nie 
atakowano kasy od frontu, ażeby ujść uwagi pre 
lektury i policji. S trzały jednak zdradziły a alarm 
przed policją zbudził straż policyjną, która z po­
wodu ciemności wystąpiła przy latarniach, co iniafo 
ten skutek, że napastnicy z daleka ujrzawszy świa­
tło rozpierzchli się a ponieważ policja nadeszła od 
frontu i dopiero okrążać musiała budynek, więc 
żadnego z nich pojmać nie mogła.

„Na samym budynku kasy nic zostało żadnych 
śladów napadu, prócz w ybitych strzałam i okien -.

Jakikolwiek jednak  rezultat był tego wypadku, 
to wszakże zdaje się być rzeczą pewną, ze względu 
zwłaszcza na przekonanie panujące w Ruszozuku, iż 
nawet tak alarmujący zamach miał być p r/y  
szczęśliwych okolicznościach powtórzony,— żc przy­
jaciele Rosji zaczynają się w B ułgarji znowu sil­
niej ruszać a to nieiylko jest napomnieniem dla 
Europy, ale także coraz energiczniejszein mani­
festowaniem się bezwzględnej dla patrjotów bułgar­
skich konieczności rozcięcia wreszcie węzła, któ­
rego rozwiązania wzbraniali tak długo Rosji.

Extradycja amerykańska.
Wczoraj d u iesio u o  z W iednia o pogłosce 

która tam krąży, jakoby rząd zaniechać,, m iał’ 
żądania eitradycji defraudanta Zalewskiego, znaj­
dującego się obecnie w więzieniu nowojorskiein. 
Szczególniej ma rząd zniewalać do tego wielki koszt 
tego przedsięwzięcia, które już obecnie pochłonęło 
kilkanaście tysięcy a mogłoby wymagać jeszcze w ię­
cej. Ile na tej wiadomości je s t prawdy, nie wie­
my, w każdym razie na czasie, zdaje się, będzie 
powiadomić czytelników, że estradycja w Am ery­
ce w ogóle nie jest rzeczą lak prostą i tak łatwą, 
jakby się komuś zdawało nawet wtedy, gdy we- 
dług pojęć europejskich zupełnie udowodnioną jest 
identyczność osoby której wydania zażądano. Za 
dowód niech posłuży opowiadanie jednego z reda­
ktorów szepsowikiego Tagblutta, który dłuższy czas 
w Ameryce bawił i studjował tamtejsze stosunki 
jako prawnik.

No jednym z parowców francuskich areszto­
wano defraudanta, poddanego francuskiego, które­
go wydanie nie ulegało w edług traktatów żadnej 
wątpliwości. Znaleziono u niego kwotę 20.000 fun­
tów szŁ w papierach banku angielskiego, zgadza­
jącą  się najzupełniej z wysokością szkody, jaką 
wyrządził kasie państwowej francuskiej. Nawet 
skonstatowane były kantory angielskie, w których 
dokonał wymiany walorów francuskich. Cały ma- 
terjal dowodowy nagromadzony był aż do zbytku. 
Tym itujem  defraudant nie tylko nie przyznawał 
się do »r»dzieży ale nawet zaprzeczał, jakoby był 
tą  osobistoicią. której poszukują. Na przedłożonej 
przez rząd francuski i uwierz}telnionej fotogratji 
m iał tylko bokobrody i był krótko ostrzyżony. Przy 
uwięzieniu m iał jednak włosy długie i pełną bro­
dę, w skutek czego wniósł zastępca prawny rządu 
francuskiego, ażeby aresztowanego zupełnie tak I 
samo ogolić i ufryzować, jak na tótografji. Za po- i 
radą swego obrońcy nie zgodził się na to areszto­
wany i —  w edług prawa amerykańskiego —  m u­
siano tej operacji zaniechać.

Dość krótka rozprawa rozpoczęła się pytaniem 
przewodniczącego :

—  Uważasz się pan za winnego, czy nie, pa­
nie N. N. ?

Zaledwie jednak przewodniczący wymówił 
nazwisko r  oczywiste aresztowanego a nie to,
które tenże przybrał, odezwał się energicznie 
obrońca:

—  Protestuję przeciwko ternu podstępowi, 
sprzeciw ' tjącemu się najzupełniej prawu. Mój klient 
nie nazywa się tak, jal utrzymuje strona przeci­
ął na a co przewodniczący powtarza w sposób, któ­
ry  nie jest dopuszczalny. Nim zgodzę się na to, 
ażeby po takiem założeniu ciągi)' ła  się dalej roz­
prawa, żądam d; kusji nad kwestją rzeczywistości 
nazwiska niego bezpod; :awnie uwięzionego klienta.

—  Masz pan słuszność —  rzekł na to prze­
wodniczący. —  Proszę więc zastępcę prawnego 
fzą lu  francuskiego, ażeby dowiódł identyczności 
uwięzionego.

W edług pojęć europejskich wystarczyłby był 
dowód najzupełniej, chociaż nie było świadków 
bezpośrednich.

Jeden Z paryskich urzędników policyjnych, 
którv przybył do nowego Yorku i przesłuchiwany 
był przez tłum acza, m iał tu bardzo trudne za­
danie. Aresztowany ani słów kieni nie odezwał się 
podczas całej rozprawy, ażeby nie poznano go po 
głosie a urzędnik policyjny nie odw ażjt się tw ier­
dzenia swego zaprzysiądz, ponieważ obrońca areszto­
wanego przez ostre przesłuchanie krzyżowe, którego 
uie zniósłby niezawodnie żaden prezydent *ądu 
w Austrji, skonstatował, że urzędnik zna areszto­
wanego tylko z dwukrotnego spotkania się z mm 
na ulicy. Resztę braków w dowodach i sprzeczno­
ści spowodował przekład tłumacza.

W  końcu po trzechgodzinnej rozprawie, pod­
czas której dzielny obrońca nietjlko swemn koledze 
ale także przewódmczącemn dość się nadokuczał, 
rozstrzygnięto kwestję identyczności na korzyść 
aresztowanego, którego puszczono na wolność, 
zwróciwsz] mu zabrane pieniądze.

Polacy w Bawarji.
Grono rodaków naszych mieszkających stale 

lub czasowo w Monacbjum —  pisze korespondent 
paryskiego G łosu pols. — znacznie uszczupla się 
z każdym niemal rokiem. Artystów, wielce g ło ­
śnych już na świecie z imienia i talentu, jest

mnogo, młodzieży kształcącej się sporo, choć ta 
zm ienia się wciąż i kolejno przemija, liczba jednak 
braci-wychodźeów, których dawniej było tu setka­
mi, dziś zredukowała się do kilkunastu jednostek. 
Są to przeważnie rzemieślnicy, z trudem  pracujący 
na kawałek codziennego chleba. z małym wyjąt­
kiem, stanowczo tu osiedli, pożenieni z Niemkami, 
a tworzący wszakże towarzystwa polskie, em igra­
cyjne, pod godłem „Pracy" czy „Pracujących Po­
laków". W  skromnym, lecz wygodnym lokalu, jaki 
dla strych posiedzeń perjodycznych zajmują, błysz­
czą narodowe godła, herby Polski, Litwy i Rusi, 
otaczające wizerunek Królowej Korony Polskiej P. 
M arji "Częstochowskiej, portrety  i popiersia nie­
których królów i bohaterów naszych, jak Kazimie 
rza W ielkiego, Kościuszki itp. Tam też od czasu 
do czasu, w epokach odpowiednich, święcą się na­
rodowe obchody, jak Konstytucji o. maja i roczni­
ce ojczystych bojów w styczniu i listopadzie. Nie 
braknie tu serdecznych przemówień; brzmi też i 
pieśń patrjotyczna, ojczysta, a rzewnym prawdzi­
wie jest widok niektórych nieboraków, zapomina­
jących w długoletnim znoju i pracy wśród obcycli 
rodzimego języka, pom rych wszakże tych piosnek 
i powtarzających je  ze łzą ty oku i rzewnością 
wyrazu. N iestety, śmierć przerzedza wciąż to nie­
liczne już grono, a usposobienie i duch obecnego 
bawarskiego rządu niezbyt sprzyj? rozwojowi pol­
skich stowarzyszeń i w ogóle pobytowi rodaków 
naszych tv tyin kraju. Pomimo, iż rząd bawarski 
nawet za smutnie zmarłego Ludwika II. nigdy 
nam zbyt przychylnym nie był, a pamiętnym jest 
do dziś dnia ótv drakoński wyrok policji zapadły 
po 1863 r., wyganiający wszystkich wychodźców 
polskich, z których kilku ciężko rannych było, a 
odwołany dopiero pod naciskiem miasta, opiuji 
kraju i wynikłych ztąd wypadków śmierci —  Mo- 
uaehjum Dyło yszakże dotychczas spokojnym dość 
i cichym dla nas przytułkiem. Obecnie, przed tra- j 
giczną jeszcze śm iercią króla, rząd zawarł ugodę 
Lartelu z Moskwą, a jakkolwiek w parlamencie 
krajowym większością głosów odrzuconą została, 
przeprowadza ją  dziś porządkiem adm inistracyj­
nym, ku wielkiemu zbudowaniu Berlina i Peters­
burga. Kilku ziomków naszych wydalonych zostało, 
kilku innych zmuszono do ponoszenia ciężkich za­
biegów i kosztów naturalizacji.

Stowarzyszenia polskie szczezólnemu ulegają 
nadzorow i: niedawno, w tych dniach jeszcze, ko­
misarz policyjny nawidził posiedzenie towarzystwa 
„Kształcącej się młodzieży polskiej", zmusił do 
przemawiania i rozmów wyłącznie po niemiecku, 
żądał, aby protokoły i księgi w tym tylko języku 
redagowane były a na pociechę, częste swe zapo­
wiedział wizyty!... M iła perspektywa; i łatwo wy- 
ODrazić sobie, jak wyglądają posiedzenia polskiej 
młodzieży w niemieckiej odbj wane mowie, pod 
strażą bawarskiej policji. Kr >k to, zresztą, ze 
strony rządu o ile dotkliwy, o tyle niedorzeczny 
w gruncie ; gdyż przypuściwszy nawet, co niemo- 
żl/we i niesłuszne, aby młodzież nasza, w rozpra­
wach swych poruszać miała kwestjo socjalne lub 
antirządowe, to któż z nich będzie do tyła nie­
rozważnym, aby rozwijać je  chciał po niemiecku, 
w obec komisarza policyjnego?...

Smutne to, bądź co b ą d ź : toż nie chcąc 
przykrą tą wieścią kończyć korespondencję, wolę 
ją  zamknąć szczerym a pełnym pociechy wyra­
zem uznania i zasłużonej pochwały, dla wspomnio- 
nego towarzystwa polskiej kształcącej się młodzieży 
w M onachjum. Bawiąc w mieście tern, miałem 
sposobnosć uczestniczyć w jej posiedzeniach, na­
rodowych obchodacL rozrywkach i rozmowach 
grom adnych. Owóź wychodziłem z nich zawsze z 
sercem  pełnem otuchy i rzewności, tyle tam do­
brej woli. ducha polskiego, myśli i uczuć rodzin­
nych. Są tam uczniowie wyższych naukowych za­
kładów, uniwersytetu i politechniki, lecz prze­
ważnie młodzi artyści, malarze o niepospolitych 
już znamionach talentu i wyższego natchnienia.

Z naszych  zdrojow isk.
Żegiestów 24. lipca.

B a ! ale gdy deszcz!? Wczoraj taka była noc po­
godna: jasnem sierpem kosił księżyc gwiazdy, dym 
z komina bLgł tak prosto w górę, kury nie piały a 
u r z ę d o w y  barometr wskazywał stałą pogodę... tym­
czasem rano zagrał deszcz po szybach smutną melo- 
dję w molowe tony ; na liściach drzew zaperliły się 
obfite kropelki, wierzchy gór ubra ł/ mgliste szlafmyco— 
goście kąpielowi pledy, kalosze i narzutki i obraz 
zmieni? się zupełnie. Jasny przezroczy firmament wy­
gląda w tej chwili jak misa wody w wigilię świętego 
Jędrzeja, gdy drobne rączki romantycznych wieśniaczek 
rzucą w nią gródkę loztopionego ołowiu, ażeby z ka­
balistycznych znaków wyczytać przyszłość. Chmurki
0 przeróżnych fantastycznych kształtach pędzone wia­
trem błądzą to wolniej, to szybciej, to się łączą, to 
dzielą, to znów szepcą przez chwilę z wierzchołkami 
gór niosąc im wieści ze świata dachów i spływają 
wreszcie łzą na ziemię. Wszystko to może się podo­
bać p. S t a c h i e w i c z o w i ,  który wzbogaca swą 
tekę ferjalną bogatym materjałem, może się tem za­
chwycać p. Jacek M a i c z e w s k i ,  którego prześliczne 
obrazy tak często łączą w sobie dramat ludzki z gro­
zą natury —  oni posiadają artystyczne dusze i fru­
wają po niebie ; ale iny, którzy nie wybiegamy pra­
gnieniami po za suchą ziemię i pogodne niebo, którzy 
nad spacer fantastyczny po ołowianych obłokach prze­
nosimy przechadzkę do Krzyża, Szuliny lub wycieczkę 
do Lipnika, którzy pragniemy przy jasnem słońcu poić 
się wodą i kąpać się w wodzie —  my się irytujemy. 
Irytacja ta, jak kochany nasz dr. Z g ó r s k i  zape­
wnia, wchodzi w program kuracji; przy komocji fizy­
cznej trzeba i komocji umysłowej a do tej się najle­
piej nadaje pewne rozdrażnienie, które i tak mija po 
pierwszym błysku słońca. Ponieważ zaś dr. Zgórski 
jest tu jedynym człowiekiem, który ze względu na 
kurację może mieć rację, przeto należy z całym spo­
kojem godzić się na jego orzeczenie; nic by jednak 
nie zawadziło, gdyby zarząd zdrojowy pomyślał o 
tem, że na deszczowe dme potrzeba gościom kąpielo­
wym również jakiejś rozrywki odpowiedniej. Taką 
rozrywką m i a ł  być rau t, który m i a ł  się odoyć w 
sobotę w restauracji p. Sobotowskiego, sali obszernej
1 pięknej mieszezącej się w domu zdrojowym —  nie 
odbył s-ę jednak, pomimo, iż znaczna część pań przy 
brała piękne kostiumy a panowie również nie pozo­
stali w tyle co do ubrania. Zdaje się jednak, że 
nic na tem nie straciliśmy, zwłaszcza, że program 
koncertu muzyki żegiestowskiej został w całości wy­
czerpany i —  wysłucb iny. Muzyka ta nie zbyt silna 
ale realistyczna; gdy skrzypce i flet ozwą się razem, 
zdaje nam się, jakbyśmy byli obecni jakiejś nie­
winnej scenie małżeńskiej, która za chwilę ustanie i 
przyniesie pożądany spokoj.

Na przyszłą niedzielę gotujemy 8ię do wielkiej 
uroczystości: koncert, toiubola i tańce —  oto pro­
gram zabawy, która interesuje nas niepomiernie: czy­
sty zaś dochód wpłynie do kasy poznańskiej naszej 
braci. Trzech najpiękniejszych fantów dostarczyć ma

malarz p. Stachiewicz ^  ofiaruje on szkic, który bę­
dzie pendant do znanego jego obrazka „Zieleniaczek--.

Zamiast szlachcica, pijącego wino „hungaricum", 
wymaluje hrabiego pijącego wodę żegiestowską. Tem- 
pora mutantur et nos... Zdaje się że i p. Jacek M al­
c z e w s k i  otworzy swą tekę dla urzeczywistnienia 
pięknego celu —  a w takim razie nie będzie to za­
pewne jakiś ciemny, ponury, grozą przejmujący obraz, 
ale serdeczny, ciepły, wiośni any, bo tu tylko nr taki 
zdobyć się powinien... Tak więc cieszmy się nadzieją, 
że wieczorek uda się wybornie, zwłaszcza, że zajął 
się nim doktor na czele knmitetu pań a więc dwie 
największe potęgi. Żegiestów zapełnił się wcale 
pięknie, tem bardziej, że przybyli już seniorowie to­
warzystwa, t. j. p. Krzaczkowski, dyrektor policji ze 
Lwowa i p. Tchorzewski, starosta sokalski —  stali 
goście naszego wąwozu. W ostatnich dmach przybyli 
p. Lehmann, pp. Gralewscy z pną Hajdukiewicz z 
Krakowa, pp. Kwiatkiewicz, Fel Krywnlt, J  Howor- 
kowa, ks. Adam Kuliński, dr. Erazm Romanowski, 
E. Stopczauski, M Szyjkowska z pną Erdt, dr. Bro- 
wicz, dr. Pieniążek, p. Rutkowscy z Warszawy, p. 
Stanisław Jasiński, auskultant sądowy ze Lwowa, pp. 
Stauzel i  Kołomyi, p. Daszkiewicz. W tych dniach 
spodziewają się również dra Czyzewicza a p. Kazimierz 
Grocholski, -prezes koła polskiego, przybędzie tu we 
czwartek, ażeby zaczerpnąć sił do dalszej pracy par­
lamentarnej. Przez jakiś czas bawił tu dr. Źegota 
K r ó w c z y ń s k i  z żoną w przejeździe do Szmeksu; 
licznym jego przyjaciołom możemy przynieść pożądaną 
wiadomość, ze wygląda wcale doorze a z końcem 
sierpnia powraca óu Lwowa w wybornem zdrowiu, 
czego mu z serca życzymy.

Nowe łazienki zostały już otwarte i prezentują 
się bardzo dobrze; korzystamy z tej sposobności, aże- 
uy przypomnieć zarządowi, którym się obecnie zaj­
mują gorliwie p. Goebel i zarządca Radziejowski, iż 
wiele jeszcze pozostaje do zrobienia. Nie mówimy już 
o ważniejszych rzeczach, ale są i drobnostki, które 
rażą a które usunąć łatwo. Przedewszystkiem należa­
łoby pomyśleć o fortepianie, bilardzie, kręgielni, o za­
bawach dla dzieci jak n. p. obręczach, krokiecie i 
piłkach, gimnastyce, o czytelni (w której dziś nie 
znajdzie ani jeanej nowszej książki), o gazetach, któ­
rych brak dotkliwie uczuć się daje. W obu restaura­
cjach powinno się znajdować lista gości codziennie 
uzupełniona —  ośm lnb dziesięć nazwisk dopisać, to 
przecież rzecz baidzo prosta a tak bardzo pożądana. 
W gabinetach kąpielowych należałoby umieścić przy­
najmniej jeszcze sześć razy tyle wieszadeł, wszak drze­
wa jest dosyć, stolarz na miejscu, cóż więc to może 
kosztować ? Przy budynku kąpielowym winien się 
znajdować termometr, temperatura wody winna być 
przynajmniej trzy razy dziennie mierzoną i zapowia­
daną na widocznem miejscu. Są to drobnostki, ale 
takie, które słuszne mogą wywołać pretensje.

Sama piękność przyrody dziś już nie wystarcza 
a jeżeli z jednej strony wy_uagamy od polskiej publi- 
bliczności, ażeby krajowe zdrojowiska odwidzała, to 
prostą i naturalną jest rzeczą, że i zarządy zdrojowe 
winne jak najskrupulatniej spełniać swą powinność. 
Po obecnym, energicznym zarządzie naieży sm spodzie­
wać, że dołoży starań, ażeby Iłędy te naprawić.

Co do naszego życia towarzyskiego to nie zmieniło 
się ono od czasu gdy pisałem pierwszą korespuden- 
cję, jesteśmy ciągle w początku sezonu. Tylko poezt- 
mistrz p. Kunicki, który swe fnnkcje spełu.a z po- 
dziwienia godnem poświęceniem i niezwykłą u c. k. 
urzędników pocztowych cierpliwością i p. Makarewicz, 
naczelnik stacji, me mogą się nigdy skarżyć na brak 
gości. Tam i tu zawsze pełno. I  to się jednak zm ieni; 
niedzielny raut rozrusza nap napewno a jeżeli nie 
wzmoże się życie towarzyskie, to nic nie będziemy 
sobie mieć do wyrzucenia —  wszakże mieliśmy naj­
lepsze chęci —  jak to u nas zawsze. (Q )

, Lubień 27. lipca.

Jak to w poprzedniej korespondencji donosiłem
celem rozbudzenia życia towarzyskiego zawiązał się 
komitet złożony z kilkunastu osób. Do komitetu tego, 
który miał na celu właśnie poznanie się gości kąpie­
lowych, urządzenie wieczorków, zabaw, wjcieczek itd. 
zaproszono także kilka pań a na prezesa uproszono 
br. Konstantego Bruniekiego. I  zdawało się, że 
wszystko pójdzie ładnie i pięknie, będziemy się leczyć
i bawić, aż tu nagle zawiał wiatr nieprzychylny i
najpiękniejsze nadzieje runęły bezpowrotnie. Posiedze­
nie komitetu miało się odbyć onegdaj o godz. 8 wie­
czorem w sali balowej. Reprezentanci brzydszej połowy 
rodu ludzkiego stawili się jak jeden mąt. Czekali 
z godną podziwu cierpliwością całą godzinę i docze­
kali się wreszcie... jednej pani komitetowej z córeczką. 
Reszta pań pomimo solennej obietnicy nie przybyła i 
dopiero po mozolnych badaniach, poszukiwaniach, śle­
dzeniach a nawet podsłuchiwaniach udało się zbadać 
właściwą przyczynę tego „strejku kąpielowego".

Oto jak łatwo odgadnąć, przyczyną tego jest jak 
zwykle brzydki partykularyzm. Pani X krzywo patrzy 
na panią Y a panna Z zazdrości pannie N . ; zaś panie 
A. i B. jeszcze od zeszłego roke rzucają na sisbie 
nienawistne spojrzenia —  słowem nie chcą się do 
siebie zbliżyć —  wolą nndj i ziewanie, auiżeli wesołą 
zabawę.

To też młodzież zrażona takim prowincjonalizmem 
grupuje się tylko koło kilku pań a inne spoglądają 
ukradkiem i z szyderczą minką na °we wesołe towa­
rzystwo.

Spodziewać się jednak należy, że po pierwszym 
balu, który się odbędzie dnia 31 km-i s). w niedzielę, 
stosunki się zmienią i że Lubień pod względem życia 
towarzyskiego nie ustąpi innym zakładom kąpielowym. 
Protektorat nad bałam objął sędziwy prezydent izby 
posłów dr. S m o l k a  a czysty dochód przeznaczono 
na rzecz szkolnego wpisowego d’a biednych uczniów. 
Na gospodynie zajroszono dotychczas panie: bar. K. 
Brunicką, Breiterową, Epsteinową, Florencką, Hen- 
zlową, Popielową. Zaproszenia zostały już wysłane a 
komitet spodziewa się, że tak z okolicy jak i ze 
Lwowa przybędą liczni goście. Celem umożliwienia 
przybycia ze Lwowa zostaną wysłane budki lubień­
skie. Bilet jazdy ze L w o n  a do L u b i e n i a  i n a ­
po w r ó t dla jednej osoby ważny, kosztuje tylko 1 złr. 
50 ct. Budki te oczekiwać będą gości na podwórzu 
kamienicy bar. Bruniekiego przy placu Marjackim 
1. 3. Odjazd nastąpi w niedzielę o g o d z i n i e  8. 
r a n o .  Bilety jazdj nabywać można w cukierni pp. 
Hausera i Bieniedzkiego przy tal. Karola Ludwika. 
Lista osób, chcących wziąć udział w wycieczce, zo­
stanie stanowczo' zamkniętą w sobotę o godz. 7. wie­
czorem. Wszystkie dotychczasowe zabawy w Lubieniu 
udawały się wybornie, to też należy się spodziewać 
że i ter bal nietylko dorówna, ale i przewyższy swo­
ich poprzedników.

Jeżeli już mows o zabawach, to zaznaczyć na­
leży, że w ubi«głą niedzielę odbył się drugi wieczo­
rek z tańcami, w którym wzięło udział bardzo wiek 
osób z prowincji. Wprawdzie dawał się czuć brak 
płci męskiej ochotnej do tańca, ale ci prawdopodobnie 
w najbliższej przyszłości staną do apelu. W ogóle 
w niedzielę było tu bardzo gwarno. Mnóstwo osób 
przybyło ze Lwowa a o godzinie 3 kwadranse na 6. 
zawitali członkowie lwowskiego klubu cyklistów, któ­
rzy wyjechali ze Lwowa o godz. 4, po południu pod 
dowództwem h r Drohojowskiego.

Pomimo, że drugi sezor jnż się na dobre zaczął, 
przybywają każdego dnia nowi kuracjusze, witani przez 
muzykę kąpielową głośną serenadą.

Kończę tę korespondencję słowami „Do widzenia 
w Lubieniu... na balu".

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Prof. H o r n  Z Pilzna 

powołany został Drzez Uniwersytet praski do napi­
sania historji polskiej po czesku.

Nekrologja. Henryk Odrowąż L  e w i e c k i, wła­
ściciel dóbr ziemskich, długoletni prezes rady powia­
towej w Nisku, weteran z r. 1831, dla swych cnót 
obywatelskich i zalet sąsiedzkich szanowany i ko­
chany, zmarł dnia 27. bm. w Nisku. Pogrzeb od­
będzie się dziś d. 29. bra. w Racławicach, poczem 
zwłoki do grobu familijnego do Kurzyny odwie­
zione zostaną. —  W Warszawie zmarł profesor in- 
stytytu muzycznego Henryk K o m a n .  Urodzony na 
Szlązku w r. 1824, był pierwotnie profesorem lite 
ratury w Cz.ihacb Następnie przeniósłszy się do 
Warszawy oddał się z całym zapałem muzyce. Z kom- 
poz.ycyj jego wymieniamy : „Impromptu" w ges m ajor 
w P uchu  m uzycznym  zamieszczone, odznaczające się 
czystą harmonią i świeżością pomysłów, „Nocturn" 
op. XXI i wielką fantazję „Opus" 5XXVn itd. —  
W Couiwille (Eure-et-Loire), zmarł d. 16. bm. dr 
Aleksander S z a r a i n o w i c z ,  tułacz, liczący lat 56.

Kalendarz. Piątek (29.) : Martj P. —  Cierpi- 
sławy. Wschód słońca o godz. 4. min. 37, zachód o 
godz. 7. min. 33.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipcu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Doktorat. Na uniwersytecie wiedeńskim otrzymał 
stopień dra praw p. Dawid Falk rodem z Kałusza.

P. Józef Krypiakiewicz, rodem z Tomaszowa 
w Królestwie polskiem, otrzymał d 26. bm. na Uni­
wersytecie wiedeńskim dyplom doktora wszechme- 
dycyny.

Wybór uzupełniający jedn.tgc członka rady po­
wiatowej w Myślenicach, z grupy większych posiadło­
ści, rozpisany został na dzień 23. sierpnia bieżącego 
roku.

Nowo mianowani lekarze miejscy rozdzieleni 
zostali wedle 7 okręgów sanitarnych Lwowa jak 
następuje: Śródmieście dr. Krobieki; okr. I. (Żół­
kiewskie i Zamarstynów) dr. Wiktor; okr. II. (Ły­
czaków i Piekarskie dr. Elektorowicz; okr. IH. (Zie­
lona i Stryjska dr. Sc!nn:dt; okr. IV . (Chorążezyzna 
i Wnika) dr. Łopacki; okr. V. (Nowy Świat i Bog- 
danówka) dr. Rosner; okr. Yl. (Janowska i Klepa- 
rowska) dr. Tatarczuch.

Składki. Do naszej Administracji nadesłano na­
stępujące składki:

N a  b i e d n ą  r e d z i n ę  o b ł ą k a n e g o  Cz. 
panna Anna W. w Stryju ze składek 4 złr. 30 ct.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Uroż, w powiecie diohobyckim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr

koszta edyktów sądowych. R eform a  w obszer­
nym artykule wykazuje jak wygórowane są koszta 
edyktów sądowych pomieszczane w urzędowych gaze­
tach —  a przedewszystkiem w Gaz. Iwout. Z u ogło­
szenia urzędowe w Gaz. Iwo w. istnieje potrójna taksa 
a to za trzechr&zowe umieszczenie po 5 ct., za 2-ra- 
zow epo3ct., za .jednorazowe po 2 ct. od s ł o w a  nie 
od wiersza —  skutkiem czego edykt obejmujący np. 
119 słów a zawierający 20 wierszy, mający być 
trzykrotnie ogłoszony, kosztuje w Gaz. lwów. licząc 
po 5 ct. od słowa 5 zł. 95 ct., podczas gdy jako 
zwykły inserat w każdej innej gazecie a nawet w 
Gaz. Iwoic. licząc po 0 ct od wiersza, kosztowałby 
tylko 3 zł. Kosztuje więc o 2 zl. 95 ct. więcej dut 
tego, że musi być ogłoszony. W iener Z tg . ma inną 
taryfę, tam ogłoszenie 3-krutne edyktu nieprzeno- 
szącego 25 wierszy kosztuje 3 zł., meprzenoszącego 
50 wierszy 6 zł., do 100 wierszy 8 zł To też gdy 
za jeden i ten sam edykt płaci się w W iener Z tg . 10 
zł. 20 ct., to w Gaz. lwów. kosztuje on 15 zł. 40 ct.

„ U r z ę d o w e o g ł o s z e n i a — mówi dalej słusznie 
R ef. —  d l a t e g o ,  i ż  s ą  p r z y m u s o w e ,  p o w i n n e  
b y ć  t a ń s z e  od p r y w a t n y c h ,  które zależą od 
woli inserenta. Monopol gazet urzędowych na zamiesz­
czanie urzędowych ogluszeń, skupia te ogłoszenia w 
jednym dzienniku i dlatego wyzyskiwanym być nie 
powinien, temhardziej, że dziennik ten ar inny jeszcze 
przywilej: uwolnienie od stempla dziennikarskiego, 
co bardzo wiele znaczy. Gazety urzędowe nie istnieją 
tylko dla urzędowych inseratów, boć nie ograniczają 
się na urzędowych ogłoszeniach. Część polityczna jest 
głównem zadaniem tych dzienników i ta jest najko­
sztowniejszą. Zkąd jednak przychodzą do tego st-ony, 
aby płaciły za to, że rząd ehee lub musi mieć swoje 
dzienniki ? Zkąd mają strony płacić za to, iż urzędów0 
gazety nie mają dostatecznej liczby prenumeratorów? 
Prawda, iż utrzymanie takich dzienników opłacałby 
rząd i tak z naszych kieszeni, ale ten ciężar rozkła­
dałby się na całą liczbę opodatkowanych, nie waliłby 
się tam, gózie świętość zadania państwowego wymaga 
wszelkich ułatwień nie ol ostrzeń.

Żądamy zatem, aby cena ogłoszeń w Gaz. Lw  
powróciła do normalnej wysokości, aby przynajmniej 
zrównała się z cenami za ogłoszenia prywatne, aby 
sądy starały się o skracanie edytków i abj tam, gdzie 
ogłoszenie jest zbyteeznum, zupełnie go zaniechały a 
tam gdzie liczba ogłoszeń może być ograniczaną, czy­
niły to dla dobra stron i sprawiedliwości. Nie na to 
bowiem istnieje wymiar sprawiedliwości, aby był źró­
dłem dochodu dla państwa, ale dlatego istnieje pań­
stwo, aby wj miar sprawiedliwości spełniało jako 
swój najpierwszy, najważniejszy i najświętszy obo­
wiązek".

Wreszcie przy tej sposobności wykazuje R efor., 
że dzięki przepisom stemplowym najkrótszy proces 
wekslowy o 100 zł., gdy zapozwana jest tylko jedna 
osoba i ta wcale się nie procesuje, bo nie wnosi ani 
żadnych zarzutów ani rekursów, pociąga za sobą 17 
zł. 84 ct. wydatku na stemple, która to kwota wpły­
wa oczywiście do skarbu państwa.

Z „Sokoła1-. Dyrekcja zawiadamia szanownych 
członków, uczniów i uczennice towarzystwa, iż przer­
wane z powodu restauracji sali ćwiczenia gimna­
styczne, rozpoczynają się na nowo w poniedziałek dn.
1. sierpnia br. a mianowicie: wyląozme d k  członków: 
w ponieaziałKi, środy i Diątki od godz. 7. do 8. 
wieczorem; —  dla członków i uczniów: we wtorki,
czwartki i soboty od godz. 7. do 8. wieczorem; —
dla uczennic: w poniedziałki, środy i soboty od godz.
4. do 5. popołudniu • —  dla cbłopczyzów od lal 6 
do 12: w poniedziałki, środy i piątki od godz. 11 
do 12. w południe.

Pożar skutkiem nieostrożności wybuchł d. 26. 
bm. w Iwoniczu. Dzięki spokoinemu powietrzu i szyb- 
kigmu ratunkowi, ogień rychło zlokalizowano, tas, że 
prócz piekarni, w której ogień właśnie powstał, nic 
więcej nie spłonęło a nawet ruchomości znajdujące s.ę
wewnątrz budynku, zdołano w czas jeszcze wy­
nieść.

Zapiski policyjne. Skradziono kwotę 50 złr. w 
10-reńskowych banknotach, wraz z białą chusteczką

o niebieskich i granatowych brzegach; srebrny stary 
zegarek, cylinder półkryty, ze srebrnym łaócnagyinTn
0 podiugowatych ogniwkach, wartości 10 złr. —  
Zgubiono kwotę 50 złr. 70 ct., dnia 24. bm. na tu­
tejszym dworcu kolei Karola Ludwika. — Znaleziono 
czarny pugilares z kwotą 98 ct. na ulicy Halickiej.

Nowo ustanowione posterunki żandarmerii. 
Jak wiadomo, ministerstwo obrony krajowej pomno­
żyło korpus żandarmerji w Galicji o 1C4 ludzi. W 
skutek tego pomnożenia przybędzie w najbliższej przy­
szłości jedenaście posterunków, mianowicie: po jednym 
w powiec.e brodzkim (Buczyna albo Suchowola), w 
chrzanowskim (Trzebinia), w husiaiyńskim (Horodnica), 
w kamioneckinr (Stojanów), w Kosowskim (Uścieryki), 
w limanowskim (Dobra) w nowosądeckim (Piw nA na)
1 po dwa posterunki w sanockim (Szezawne-Kulaszne 
i Komańcza) i w stryjskim (Łubieńce i Lawoczne). 
Ośm i  wymienionych posterunków wejdzie jnż w ży­
cie w czasie między 15. sierpnia a 1. października.

Smutny wypadek wydarzył się d. 26. bm. w 
Kołomyi. Tamtejszy pociąg lokalny dążąc o godzinie 
7 ,8 . rano w Kierunku dwo-ca przejechał na ulicy 
naprzeciw cerkwi -ydćwkę lat 35 liczącą, cierpiącą 
na zboczenie umysłowe, a błąkającą gię zazwyczaj 
bez dozoru. Maszynista prowadzący pociąg, wpraw­
dzie wcześnie zobaczył kobietę idącą po szynach, nie 
zdołał jednak już pociągu wstrzymać i wyńaukn 
uniknąć.

Zakład św . Kazimierza w Pa-yżu. otrzymu­
jemy następujące pismo: Ciągnienie loterji, urządzonej 
na korzyść zakładu św. Kazimierza w Paryżu, na" 
znaczone stanowczo na miesiąc grudzień br. Zbliżamy 
się więc do ostatecznego terminu. V j ooec tego zwra­
camy się raz jeszcze do szanownyen rodaków, pole­
cając nasz zakład ich pamięci i opiece, dodając usilną 
prośbę o poparcie naszego przedsięwzięcia choć dro­
bnym ale licznym datkiem. Cnodzi tu o uratowanie 
od upadku domu, dającego przytułek naszym starcom 
i sierotom na obczyźnie. Oświadczamy przv tej spo­
sobności, że między fantam. wystawionemi na rze- 
czouą loterję. znajduje się kilkadLoSlęf prac pęuzla 
i'1' a m a  naszych polskich artystów FandusŁc wraz 
z żądaniem biletów upraszamy przesyłać do hrabiny 
de Monttessuy, pre ydestki. komitetu 108 rue St.- 
Dominiąue, w Par/źu. W nadziei, je  prośba nasza 
znajdzie echo w sercach polskich, proszę przyjąć 
wyrazy prawdziwego szacunku i poważania. W imie- 
mu rady zakładu św. Kazimierza prezes książę W ła ­
dysław  CzartorysKi.

Przy powyższej odezwie prezesa rady oDieknń- 
czej, dodaje p. Jaworowski członek rady, że dotych­
czas zostało rozesłanych biletów 90.000, zapłacono 
jednak tylko 25.000! Długa i mozolna praca, którą 
dla uratowania do upaaku domu św. Kazimierza 
przedsięwzięto, zasłużyła zaiste na obszerniejsze po­
parcie, jak to, które dotychczas się objawiło. Trudno 
P1 l fpuścić, aby w społeczeństwie naszem nie było 
300.000 osób chętnych i mogących wesprzeć zawsze 
usiłowania ofiarą 50 ct. Kilka miesięcy dzielących 
nas od terminu loterji, może jeszcze rzecz naprawić, 
byle społeczeństwo nasze zechciało przeniknął całą 
doniosłość tej instytucji. Oprócz materialnego zasiłku, 
który ustali byt tego zatladn na obczyźnie, moralne 
skutki będą wielkiego znaczenia. Listy i pieniądze 
nadsyłać należy pod adresem p R, J. Jaworowskiego 
w Paryżn, 108, Rue St.-Domimqae.

Telefon w Egipcie. W nadnilowoj krainie te­
lefon coraz szersze znajduje zastosowanie. Obecnie 
rząd zezwolił na połączenie linją tsiefuniczną Kairu 
z AlekeaLilrją, pod warunkiem odaawama 30%  czy­
stego dochoau na ‘‘tęcz skarbu w zamian za straty, 
jakie tenże poniesie na telegrafie, z powoda Zaprowa­
dzenia telefonu. Opłata wyrmsió będzie pięć piastrów 
za pięć minut rozmowy. W mieśnie Zagazlk założona 
zostanie wkrótce wewnętrzna lmja telefoniczna,

Delikatny rozum. Jako dowód, że dzieją się rze­
czy o których nie śniło się filozofom, nieci posłuży 
fakt następujący : Wiadomo, iż w Odesie istnieją grube 
firmy, które prowadzą handel zbozowy na wielką 
skalę. Agenci owych fum, roz.tawieni na stanowi­
skach, jakiemi są stacje kolejowe, zacząwszy od Odesy 
do Kijowa i na odnogach : ze Zmerynki io  Wołoczysk, 
od Koziatyne przez Boędyczow w głąb Wołynia i z 
Chwastowa przez Białącerkiew w głąb Ukrainy • ku- 
puią zboże od okolicznych ziemian, i do Gdesj wypra­
wiają. Wiadomo także, że ceny zboża ulegają ciągłym 
zmianom w Odesie a to w m.aię większych lub 
mniejszych zapotrzebowań zagian.ey Otóż euod-i o 
tc, ażeby owi agenci po stacjach byl. w czas zawia­
domieni o Każdej co do cen zmianie i wedłng togo 
uregulowali stosunki swoje z ziemianami. Zdawałoby 
się, że nie da się to zawiadomienie inaczej przepro­
wadzić, jak tylko za pośrednictwem listów lub depesz, 
które orzedstawiiyą tę niedogodność, że przedewszyst­
kiem k < jztują —  i mogą wpadać w rę«< osób, które
0 treści wiedzieć nie powinne.

Od czegóż jednak delikatny roznm! Oto przy 
w ypraw iani każdego pociągu towarowego z Ouesy, 
w kierunku, w jakim mówiliśmy wyżej, piszą się 
kreda na wagonach po żydowsku umówione znaki, 
któie oczekujący na stacjach tyduowti wy.ajik i v  ten 
sposób każda wiadomość, każde polecenie i ostrzeże­
nie bez żadnego kosztu dostaje się do interesowanych 
na ogromnej przestrzeni, w miarę posuwania się po­
ciągów i daleko prędzej n il listy z. nawet niż depesze 
Jednem słowem zorganizowana jesi, formalna poczta, 
przez ściany wagonów bezpłatnie i Lader skutecznie 
obsługiwana Opowiadują zdarzeniej, jakie miało 
miejsce przed paru tygodniami z ową pocztą wago­
nową. Oto jeden z agentów kolejewyob, umiejący po 
żydowsku, zrozumiał znaki t a  wagonach. Było to za­
wiadomienie, że pszenica poskoczyła o 8 kop. nt pu­
dzie. Ajent kolejowy obok tej liczby poitawił dwójk«
1 zrobiło to tak: skutek, że zydki na całej linji pod 
nieśli cenę pszenioy bardzo znacznie i tak zostali ooa 
łamuceni, taki powstał chaos, że firmy odeskie mu­
siały wysłać umyślnych oficjalistów, ażeby rzece spro 
stowaó i obałamuconych do porządku przywołać. Po­
wiadają, że okoliczność ta zwróciła uwag zarąadu 
kolejowego, który stanowczo zabronić miał putnia 
znaków na wagonach. Można sobie wyobrazić iMró 
wność położenia, w jakien. się znajdują strony, t. j 
rolnik i handlarz. Rolnik o bożym świecie nie wie, 
działa biernie i La chybił tiafił, handlarz zaś s całą 
św.adomością i nr pewno, a z każuej oksliozn leci 
korzysta!...

Śledztwo w sprawie mms. Casi aresztówaiej
w Londynie przez policmaim na ulicy jako uetrętnej 
prostytutki, prowadzone jest skutkiem presji, którą 
nad wyraz czuła w takicn razach oplnja publiczna w 
Augji, wywarła na ministerstwo — z nadzwyczajną 
eneigją, i skrupulatnością. Po chwilowem zawieszeniu 
tegoż w d. 12. bm- policja w SLoekton, mieście ro- 
dzinnem panny Cass, zarządziła wszechstronne docho­
dzenie celem uzyskania autentycznych wiadomości o 
jej cnaraKterzp i antecedencjach, jazoteż o ca* u ro­
dzinie. Obwiniona rrz, jeszcze przesłuchana tirtez 
swojego obrońcę, zeznała, że jest n a r z e c z o n ą  1A 0 
dego człowieka, nazwiskiem Langlej’a. Wprawdzie 
zna w L mdynie drugiego mężczyznę, młodego swo­
jego rodaka Snitona, który jedt pomocnikiem w pe­
wnym magazynie towarów modnyon, atoli znrjomośc 
ta obracała się zawsze w najsurowszych gragicaob
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a K S f .i „ i ,  r nieprawdziwe i ze dopiero wiaząi,, jak 
są od a do z  a ,0stanowił ją are-
zuchwale atakowała p.zec lioduiow, P ^  b

Wreszcie świadectwa p prze™ *v,u uneoo 
f  j v  oanny Cass, jak również domowmkow obecnej 
inad. B c f w m a u D ,  opiewają w s z y s t k i e  na korzyść dziew­

czyny

D zisie js i Grecy.
D zisie js i G recy  I rócz  im ie n ia , n i c  zresz tą  

w sp ó ln e g o ' * k lasycznym , p rzo d k am i sw A fin  m 
m a ja  E tnograficzne  p rzem ian y , jak im  lud grecKi 
w c iae u  p ó łto ra  ty s iąca  la t u le g a ł ,  w p ływ y  ty cn  
przem ian n a  p ie rw o tn ą  ra sę  zam ieszk u jącą  ta m u j-  
sze z iem ie  —  dzisiaj pod w zg lędem  antropologicz­
nym  w y stęp u ją  tal: w id o czn ie , że te raźn ie js i . > 

* łwlLit mip.cizaiLi&ni1 io&m

s iad ły  cli. JN aj w yraźn ie j je a n a k  i -  ^ AW«n ia 
rz u t oka, da je  się  .s p o s trz e g a ć  w pływ  y ^ em

t ^ T L o f c k  A  *y:
L  w yspach, w pływ  te n  daw nie j 

r i e  już rożjWczął n i e  ulega w ą tp liw o ś c i, iz d a - 
tu je  f l  ..d stosunków  h an d lo w y ch  z ra są  sem m ko- 
fen ick ą . Z ta k ic h  to  ] le rw iastk ó w , w  k tó ry ch  i 
sło w iań sk i szerok i u d z ia ł b ie rze , zd an iem  uczonego  
e tn o g ra fa  Jó ze fa  B eck m an n a , z k tó reg o  cze rp iem y  
jin ie js z y  ra a te r ja ł —  p o w sta ła  m ię sz a n in a  s ta n o ­
wiąca o b ecn ie  lu d n o ść  g reck ą . N ie  zbyw a je j n a  
fizycznych p rzy m io tach , an i też  m o ra ln y c h  zdo lno ­
śc i, sp ry tu , rozum u, odm ów ić  je j  n i l  m ożna, a le 
zaw sze stanow i m ieszan in ę  ro zm a ity ch  e lem en tów , 
n ie z m ie rn ie  ty lko  m a ły  m ieć  m ogącą  zw iązek  z 
czystą k la sy czn ą  n ieg d y ś  G reków  ra są . Z am iło w a­
n ie  do u m ie ję tn o śc i, do sz tuk  p ięknych  a naw e

do a y m n fc j . ,  l» P^-

i % 1“  '»L 4  “JlomKOWie niDj i  (.aj ym baniflem wschodniej
połowy Sródzir.mnogo m orza. N ie  d b a ją  on i dzisiaj 
o  panow an ie  d u c h e m  nad  św ia tem  ucyw ilizow a­
n y m ; o d w raca ją  się c h ę th ie  od P a llad y  aby  ju z c -  
byw ać  s ta le  \y tow arzystw ie  P lu to n a . Dzimcjm 
G recy , s tan o w ią  w y b o rn y  typ w sch o d n i e. mu: 
wego, odw iecznego  ży d a -tu łacza  a m oże pod w ielu  
względami p rzew y ższa ją  go jeszcze .

Grecja nie jest aui bardzo zaludnioną, aiu 
bogatą, pewien procent też ludności rok ro c z u iJ  
wynow się do obcych krajów, oczywiście, emi­
gruje tytko ludność najuboższa. Gały JVschód, 
począwszy od Odesy aż do Kartumu od Malty 
aż do Perskiej zatoki, stoi otworem. Tę ni e­
zmierną przestrzeń uważają Grecy za swoją nie­
jako własność i ze wszystkich sif starają się wy­
ciskać z niej dla siebie korzyści. Im prędzej ton 
cel osięgaii, tern lepiej, bo G iek kocha swoją oj­
czyznę i o tera tylko myśli, aby do nie) zbogaco 
nym wracać. Więc też zwykle sam wybiera się 
do cudzvch krajów, pozostawiając żonę i dzieci na 
miejscu. Pieniędzy, kapitału me p -siada on wca­
le ;  jeżeli ma w kieszeni kilka drachm, mały tło- 
móczek, blaszaną łyżkę, nóż. trochę, bielizny, to 
przyszły właściciel licznych Kupieckich okryto w, 
albo -milionowy bankier, wysiada w porcie Aleksan­
drii lub w Beyrueie, odbywszy podróż w kąciku 
n* jakim  statku - bezpłatnie, zazwyczaj przez ziom- 
k i  dowodzonym, albo tez pefriiąc za to jakie lżej­
sze na nim posługi. Jeżeli jest człowiekiem skro­
mnym poprzestającym na raalem, stora się w mie­
ście- znaleźć na początek jakie takie otrzymanie, 
co nie przyi hodzi mu z trudnością ; lecz gdy prze­
jęty Jest wznioślejszemi widokami, to udaje się 
tam, gdzie przebiegły i sprytny człowiek z pe­
wnością dochodzi w mniej lub więcej krótszym 
czasie do fortuny, czyli że udaje się do kramy 
płaszczyku, . pomiędzy lud prosty, pomiędzy wio-' 
ścian. Wprawdzie ję?yka m iejscow ego me rozi: 
mie, ale od czego oyłby Grekiem, żeby przez ki*
i n iQ  u i p  i l u  i i i J u  <11

ale ou czego uyiuy Grekiem, zeny ptzez un- 
01 nie nauczył się tyło, ile p< trzeba właśnie 
oszukanie fellaba V W ędruje więc boso, nie 
zu.c dobrze gdzie idzie; żywi się kawałkiemc u o o rze  guzie  ju z io ; żyw i się  kaw ałk im n  

w pop ie le  up ieczo n eg o  i k ilkom a g łów kam i 
., one bow iem  stan o w ią  ca ły  je g o  codzienny  
na.
W lec ia  pozw ala  so b ie  zb y tk u , t. j .  d ecy d u je  
n a  kU k- ogórków  i pó ł m end la  ja je k . C alcm i 
ącatfli w łóozy s ię  ad w s i do w si. J a k  on je -  
<l fe llah am i h a n d lu je , to  ju ż  je s t  je g o  ta je -  

S p rzed a je  im  szk la im e p ie rśc io n k i, zu iie -
Irobną m onetę , p rzyczem  n ie  je d e n  fa łszyw y  
lio u u ą  . ■ :m w  rę c e . K upu je  dalej
^  • nhu f e rzeczy, k tó re  w d ru g ie j wsi zby -
n e  p ien iąd ze  m  )  p o d e jrzan y ch  li-

aiu dba , aby  o te in  n ik t m e vvuxlzia-. # J '
T e w n e m  je s t, że po u p ły w ie  k ilk i> in .e s .ę cy , 
J5 S i c z n e  są  ua n im  ślady  ju d o  w . u y -
:enia, p rzec ie  I  w o r m k u

m ia : poczyna hand tow ao  km v*  tyw #
de zak ła d a  k aw ia rn ię , a  ze p 1  lo - ż
wymianą czyli w ekslow aniem pm  , U ( •
ilnik ła tw o  się  dom yśla. Jftkm
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procenta, jakie prowizje? trudno wiedzieć. Dzielny 
ten nowożytny Heleńezyk umie zręcznie pokrywać 
wszystkie swoje uczynki tajemniczą zasłoną, Ari- 
stydesa zna przykazanie: „nie dasz się nigdy zła­
pać na uczynku11, i faktem jest-, iż sprawiedliwość 
tak dalece zamyka oczy na jego zacne uczynki, 
że nigdy ich nie widzi. Może tedy Aristydes z 
dumą” powiedzieć: „Civis romanus sum “. „Ja także 
jestem  Europejczykiem, więc o prawa krajowe tro­
szczyć się nie mam potrzeby1'- Jakkolwiek należy 
go zaliczać do ludzi raczej skąpych aniżeli roz­
rzutnych, przecie Aristydes gotów jest udzielić 
przyzwoity datek na piwo, jeżeli zachodzi potrzeba 
cichaczem, bez zwracania uwagi władzy, popełnie­
nia jakiej kontrabandowej operacji...

Cóż dziwnego, że po upływie la t kilku w kie­
szeni szanownego obywatela greckiego znajdzie się 
potężny zapas gwinei? W tedy już życie na wsi 
staje mu się uciążliwe, nie mające celu. Zanim 
jednak takowe porzuci, aby osiąść w  stolicy, prze- 
dewszystkiem zabezpiecza prawnie wierzytelność* 
swoje. Fellahy oczywiście nie posiadają nigdy 
pieniędzy dla spłacania długów albo procentów od 
nich;  więc wchodzi na hypotekę ich gruntowej 
własności. Osiadłszy w mieście, przy pomocy usłu­
żnych adwokatów, opatrzony w prawomoope wyror 
ki, Arystydes staje się właścicielem wiem pięknych 
posiadłości wiejskich. _  ,

Większa jednak: część w ę d r u j ą c y c h  na w schód 
Greków bierze się w miastach mianowicie do han­
dlowania tytoniem i zakładania oberży, bo to da­
je  najłatwiejszy zarobek. Grek jest z nafury łago­
dnym, suromnym i zabiegliwym ; posiada w wy­
sokim stopniu wszystkie przymioty cechujące //C a, 
a nawet ten sam wspólny z nim w stręt do cięższej,
ciąg łe j p racy .

Kramarze greccy otwierają swtfj' sk. ipy o go­
dzinie 6. rano, a siedzą w nich do 1. lub 2. po 
północy. Ta trudna do uwierzenia wytrwałość ku­
piecka wydaje im się lekką, zwyczajną rzeczą. 
Siedząc we drzwiach, obserwują ruch uliczny, z 
każdej bowiem okazji, chociażby najmniejszej, 
umieją zaraz skorzystać. Z sąsiadami w ciągłej są 
rozmowie, tc niby przyjacielskiej, to się znów kłó­
cą zawzięcie i tak dzień za dniem upływa.

Grek byłby nieszczęśliwym, gdyby mu przyszło 
choćby, przez godzinę, nad jakąś robotą pracow ać; 
jodynie tylko rzemiosło szewskie posiada niejaki 
dla niego urok, gdyż pozwala mu siedzieć przy ro­
bocie, co jest ulubionem jego zajęciem. Ze szla­
chetny Pallikar z górzystych swoich siedzib, ża­
dnego wykształcenia do miast nie przynosi, to rzecz 
wiadoma;  nie przeszkadza mu to jednak hcydzo 
szybko oswoić się z mnvym dla siebie rodzajem 
życia. Dziś podejmuje się być kucharzem, j u r o  
kelnerem ; w kilka dni później sprzedaje towary w 
magazynie jako subjekt handlowy, następnie jest 
wekslarzem, albo nawet kupcem ! urtowym. W praw ­
dzie czytanie faktury jest dla niego sprawą niela- 
da, czasbm niemożliwą ; ale interesu jogo idą świe-
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udział precz posłów Madeyskiego i Popowskiego 
przeszło 30 obywateli z różnych okolic kraju. Hr. 
Potocki objaśniwszy zebranych o dotychczasowej 
akcji towarzystwa w tej sprawie, udzielił głosu 
referentowi komisji p. Adamowi Jedzejowiezowi, 
który podniósł, że zyskawszy już raz dostawę w 
Tarnowie, Jarosławiu itp., należy w y tra ć  na (ej 
drodze, utrzymać to. co już raz pozyskaliśmy. Co 
do tegorocznych dostaw, brak dotąd stanowczych 
d a t ; podług zasiągniętych z kompetentnego źródła 
informacyj, będą wszelkie potrzeby garnizon w 
chętnie pokrywane przez zakupy od krajowych 
producentów a rozmiar tegorocznych zakupów bę­
dzie prawdopodobnie większym niż dotychczas. 
W ciągu sierpnia nastąpi prawdopodobnie unor­
mowanie cyfr ze strony wojska dla tegorocznych 
ofert, oraz _ oznaczenie term inu dostawy. Należy 
więc starać się o pozyskanie tych dostaw. _ _

W ciągu dyskusji poruszono kwestję, w jakifj 
formie dostawy podejmować należy: w formie 
stowarzyszeń spółek okolicznościowych czlr trw a­
łych. P. S t r u s  z k i  e w i cz przemawiał za Ław-1 
zywaniem trwałych spółek rolniczych, któr< yca ły  
tok interesów ziemiaństwa wzięły w ,sw|  
Zobowiązywałyby się one do dostawy cał®j oferty, a 
gdyby czionkm brakło produktu, mogły ■/ gdzie- 
bądź dokopywać zboże. Inn i wciągu dyskusji pizy- 
chylali się do tego zapatrywania, aTezzaSh- 'CŻenicm, 
aby dokupy uskuteczniano li tyleo w kraju i od 
producentów, aby zachowaną ziistała istotna eeci i 
dostaw obywatelskich, a towar byi w dobrym 
gatunku.

Hr. A rtur Potocki podnosi, ie obywatele : 
pomocą Towarzystwa rolniczego mogliby uzyskać 
dostawy dla armji raz na zawsze- Towarzystw o 
rolnicze zobowiązaniom takich spółek lnotioby do­
dać większej siły, mogłoby za dostawy ob watel- 
skie dać gwarancję m oralną intenaanturze, ale 
podejmując się tego, m usiałoby zaiazera z-jdac. 
aby wszGkie obywatelskie oferty podlegały * flyfi- 
kacji ze strony Towarzystwa rolniczego _ i aby w 
razie późniejszei niemożności wykcnauia nosi a wy 
poddali się ci w rokowaniach swych opinji komitetu 
T ow arzystw a rolniczego i sprawy bez jego w iedzy  
nie regulowali. . . I ,

Po uchwaleniu tych obu wniosków jiurotez 
trzeeiego, aby komitet To warz. poczynił zabiegi, 
by intendatitura zakupując od producentów obowią­
zana była uwzględniać poświadczenie ofert pi zez 
Towar/, roln. —  wybrano komisje mające się za­
jąć akcją przygotowawczą w pojeoyńczych okręgach.

Dla Krakowa wybrano p p .: Struszkiewicza. 
Żeleńskiego, Sławińskiego Homolacsa, Wodzickiego 
i Stadnickiego: dla Tarnowa: Męcińskiego, ks. 
Sangu.szkę, Ha b i elita ; dla Jarosławia: St. Jędfze- 
jowicza, W. Kozierbodzkiego, Frommela, Stel. Za­
mojskiego i Kellermana ; dla Przemyśla: Dembow-

tiiie a cały maj ;tek z dochodami i wydatkami, ma 
w głowie., niby w kasie ogniotrwałej- Tylko jedni 
Ormianie, stoją pod tym względem wyżej jeszcze 
od Greków. Znane na Wschodzie przysłowie po­
wiada: „Dziewiędziesięciu dziewięciu żydów, sta­
nowią ledwie jednego G reka; ale dziewiędziesięciu 
Greków, nio wyrówna w chytrości jednem u Or- 
rnianowi .

Wszyscy bez wyjątku Grecy, zalecają się go­
rącym namiętnym patrjotyzmem. Nawet potomko­
wie rodziców greckich, urodzeni już na obcej zie­
mi i z trudnością mówiący ojczystą mową, czują 
się być Grekami i goto u i są dla Grecji wytoczyć 
z żył swojgli ostatnią kroplę krwi. W każdym wy­
padku stają \vszyscy za jednego, jeden za wszystkich. 
Niebezpieczną uywu rzeczą zaczynać kłótnię, bój­
kę z Grekiem, albo wytaczać przeciwko niemu pro­
ces, be to czasem życiem przypłacić można. Grek 
naprzód, wie o tom iż gdziekolwiek przyjdzie, do­
zna od współziomków wsparcia i pom ocy; jego 
elastyczne sumienie, nóż, albo rewolwer, które to 
rzeczy zawszę nosi pizy sobie, nadają mu pewien 
rodzaj powagi i.znlczenia, które umie on zresztą 
wybornie zużytkować.

Dodać jeszcze ńaloży, iż Grecy szczycą się 
zawsze swojein pochodzeniem i gotowi bywai do 
wielkich nawet ofiar dla dobra ojczyzny i narodu. 
Nie można także powiedzieć, aby nie dbali o 
czystość obyczajów; godnern jest uwagi, że w 
licznych na 'Wschodzie domach rozpusty, nigdy 
G rftzvnki noga nic postała. Zresztą nie wiele 
ceromonji robią sobie Grecy z niewiastami swo- 
jemi, uważając je powszechnie za istoty podrzęd­
niejszej natury. Na tym punkcie trzymają się 
obyiząjów wschodnich, chociaż nie w takim sto­
pniu jak Azjaci. _ |

Bogatsi Grecy, starają się usilnie naśladować 
Europejczyków, ale iin to jakoś nie do twarzy i 
pomimo wszelkich pozorów, w końcu wychodzi 
zawsze szydło z worka. Jednak niektórzy umieją 
sobie zdoby,: wysokie nawet spoioczue stanowiska.

Marsylii Odesie, Aleksandrji i w Stambule jest 
wielu toaieb, którzy pod względem majątkowym, 
mogą sje rownac i  miljonowymi nabobami am e­
rykańskimi. Greków zaś żebraków 
jeszcze nie spot kul nu, całym święcie.

. ^  H 28. Lipca 1887 r .
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Bułgarję królestwem z Ł lięciem Aleksandiem
Battenbergiem  czele. W  obec tego zapewnia 
Pol. Corr., iż Stouow złożył powi'ższt oświad­
czenie wyłącznie z własnej inicjatywy a nie ks. 
Aleksandra Batteuberga.

W edług P ol. CZrr. zupełnie bezzasaaną jest 
pojawtajaea się w dziennikach wiadomość jakoby 
książę Aleksa, der zjechał się w O berhof w Tu­
ryngii z ks. Koburgiem i doradzał księciu Ferdy­
nandowi, aby przyjął koronę bułgarską Książe 
Battenberg nie wywiera żadnego zgoła w tej spra* 
wie wpływu.

Telegrafują oficjalnie ; „Gdy książę Ferdy 
nand Koburski przyjął tron bułgarską deputacja 
nie m iała innej misji, jak tylko wręczyć rm akt 
wyborczy. Książę odpowiedział deputaeji, nie wcho­
dząc w jakiekolwiek pourparlers albo rokowania. 
Położenie księcia w niczem się nie zmieniło i po­
zostaje on zawsze v  Bezpośrednich stosunkach z 
Sofją. Dyplomatyczne rokowania z mocarstwami 
nie są ukończone, i dotychczas nie nastapuo jeszcze 
żadne urzędowe oświadczenie".

skiego, St. Stadnickiego i B ogdańsk iego .

ch y b a  n ik t

Narada w sprawie dostaw dSa armji.
Kraków 27 . lipca.

Za miejmy w ą towarzystwa rolniczego odbvła 
się tu pod przewodn. hr. A rtura Potockiego narada 
w sprawie dostaw dla armji. W naradzie tej wzięło

wiaiirTOKjnirjiimjr
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s e g i ą d  p o l i t y c z n y .
* W sprawie uzupełnienia gimnazjum bocheń­

skiego a mianowicie otwarcia już z początkiem 
najbliższego kursu szkolnego V klasy, starania 
,:miny bocheńskiej nie odniosły pożądanego skutku. 
Przyobiecał rząd uczynić to dopiero we wrześniu 
roku przyszłego.

* Z W iednia donoszą, że ministrowie Taaflfe i 
Bacąuehom udali się przedwczoraj do IschI, gdzie 
bawią już pp. Dunajewski i Falkennayn.

* Deputowany Lienbacher, wniósł jako radca 
dworu przy najwyższym trybunale, prośbę o p rze­
niesienie go w stan spoczynku. D o n iesien i dzien­
ników o przyjęciu tej prośby , maj j być bezpod­
stawne.

* F m ndcnM alt zaprzecza doniesieniom nie­
których dzienników o zamiarze wydania nowego 
rozporządzenia językowego dla Krainy.

* P re ss ł  oświadcza, iż doniesienia berlińskie 
o zieździe monarchów nie są całkiem wierzytelne, 
gdyż dzień zjazdu nie został dotąd stanowczo wy­
znaczonym.

* A bd tla U  donosi, że ęesarz brazylijski uda­
je się za poradą lekarzy pacysk: ch nie do Karls- 
oadu, lecz do Yichy.

* Biuro .Reutera donosi, że rejencja bułgarska 
stara się ciągle u Wys. Porty, aby taż jako pań- 
sttyo zwierzclinicze, rozstrzygnęła sprawę wyboru 
księcia Ferdynanda Kobnrskiegc. Toż samo biuro 
donosi, że wychodźcy bułgarscy w Stambule udali 
się do m inistra spraw wewuętrznycli, Stransky’ego. 
z prośbą o anmestję i dozwolenie powrotu do oj­
czyzny. Strausky zezwolił 4 wychodźcom na po­
wrót. Przypuszczają, że wszyscy wychodźcy, prócz 
skazanych sądownie, otrzymają amuesiję.

Wiadomość, jakoby wskutek wysokich wpły­
wów stała się prawoepodobną zgoda mocarstw co 
do wyboru księcia Koburskiego, sprawiła v. So- 
fji, a szczególniej w łonie armji jak  najlepsze 
wrażenie.

Am basador rosyjski Nelidow poczynił W. Por­
cie. pewne oświadczenia w sprawie bułgarskiej, 
których treść je s t jednak dotąd nieznaną.

Irade sułtauskie zarządza rozpuszczenie żołnie­
rzy rezerwowych do domu.

i  Z Tirnowy zaprzeczają bardzo stanowczo 
doniesieniu, jakoby ks. Koburg m iał się okazać 
skłonnym do poczynienia na rzecz  ̂ Rosji różnych 
ustępstw a pomiędzy innemi, iż gotów jest zasilić 
armję bułgarską oficerami rosyjskimi.

* M inister Stoiiow, oświadczył na posiedzeniu; 
na Kiórem proklamowano księcia Ferdynanda wła 1- 
cą Bulgarji, iż gdyby książę Koburg nie przyjął 
wyboru, nieby nie pozostawało innego, jak ogłosić

a a

P o c i ą g i  k o l e j o w  e
ze Lwowa oduhodza podług zegaru lwowskiei o.

Telegramy „Dziennika Polskiego.-’
(Z wydania porannego).

Wieder 27. liDca. H7ewc? A lly . Zlrj. dowia­
duje się, że w mmilftnftwre oświaty odbywają się 
od dość długiego czasu rokowania w sprawie sta­
bilizowania prowizorycznej dotychczas katedry p ra­
wa polskiego na Drnwersywcie lwowskim. ,W- obec 
tego, że kompetentne instancje, w pierw :zyin rzę­
dzie senat uniwersytecki, oświadczyły się za stabi­
lizacją, rozstrzygnięcie ma niebawem nastąpić i to 
w myśl żądania senatu.

Wiedeń 27. lipea. Presse i Frem denblatt za­
przeczają, jakoby w Rudkach i Komarnie wy­
buchły zaburzenia chłopów, dodając, że obec­
nie panuje tam zupełny pokoj; nie 180 , ale 
ty k o  5£ żandarmów wysłano do Galicji i to nie 
z powodu zanurzeń, ale dlatego, że ze zwiększonej 
liczby żaudarm erji przypada na Galicję 59 żan­
darmów.

Wiedeń 27go lipca. Książę K o b u r s k i  
zanotyfikował gabinetem , że obstaje stanowczo przy 
ewem pmrwszem oświadczeniu i że postanowił1’ nie 
schodzić ani trochę z drogi traktatów.

Wiedeń 27. lipca. Ks. K c  b u r  g  bawił dziś 
w W iedniu i wieczór w rócił do Ebem hal.

Na księcia nalegają z Sofii , ażeby jechał do 
Buigarji, du czego zdaje się on mieć więcej ochoty 
niż poprzednio.

K a l n o k y  przypomniał księciu jego zapew­
nienia, że bez zgodzenia się. mocarstw nie wstąpi 
na tron bułgarski.

Berlin 27. lipca. Książę Ferdynand Kobursk 
zawiadomił gabinety, że wszelkie twierdzenie, 
jakoby się mógł dać skłonić do wyjazdu do Buł- 
garji bez przyzwolenia mocarstw są bezzasadne. 
Książę trwa niezachwianie przy pierwotnem swein 
oświndczeniu i jest stanowczo zdecydowany, nie 
odstąpić aui na włos od istniejących traktatów.

Berlin 27. lipca Książę B i i m a r  k opusz­
cza w dm r 1 sierpnia Yarzin, w dniu 2go sierp­
nia przybędzie tu a następnie uds się do Kisin- 
gen, gdzie nastąpi zjazd księcia Bismarka z hrab. 
K a 1 n o k y’ m , prawdopodobnie przed połową 
sierpnia.

Bek lin 27. lipca. K reu s Z*g. przepowiada, że 
we Francji nastanie wkrótce gabinet C D e r a e n c e a u  
lub R o c h e f o r t a  z B o u l a n g e r e m ,  i że gabi­
net ten da hasło do reformy socjainej luo do nie­
spodziewanej wojny odwetowej. Możebnem jest je ­
dnak także, że prześladowanie obywateli niem iec­
kich we Francji, i Rosji zmusi Niemcy do przy­
spieszenia tej katastrofy, celem Dokrz/żowani*. tych 
planów.

Sofja 27. lipca. K a 1 c z e w udał się w n ad ­
zwyczajnej misji do Sfcamoułu, ażeby wraz z W u 1- 
k o w i c z e m  zniewolić Portę do stanowczej’ i ja s ­
nej decyzji w sprawie kandydatury ks. K o b u r g a .  
Słychać tu ,  że kilku ajentów dyplomatycznych 
przedstawiało rządow i, iż objęcie rządów przez 
księcia Koburga jest rzeczą niemożliwą. Sobranje 
ma się znowu zejść w C’agu sierpnia.

Sofja  27. lipca. Przedwczoraj w nocy podczas 
gwałtownej burzy chc ie li nieznani złoczyńcy dostać 
się do kasy rządowej w Ruszczuku. Między strażą 
a napastnikami wymienionych zostało kilka strza­
łów. Napastnicy zbiegli w końcu na widok nad­
chodzącej straży policyjnej.

Ozurazawo 27. lipca. Panuje tu przekonanie, że 
zamach na kasę w Ruszczuku inscenowany był przez 
stronnictwo rosyjskie, mianowicie zaś przez ofice­
rów rusofilskich. Tern się bowiem tłumaczy fakt 
uderzający, że mimo sygnałów straży wojsko nie 
wystąpiło a sprawcy znikli bez śladu. Domyślają 
się, że się skryli w koszarach.

Belgrad 27. lipca. Z najlepszego źródła zapewniają, 
że część znanego mterwiowu wiedeńskiego kore­
spondenta Tim os  z królem M i l a n o m  odnosząca 
się do stosunków lamijnych jest wymysłem i pro­
duktem fantazji. Uwagi króla odnoszące się do 
Bułgarji były niedokładnie oddane.

Londyn 27. lipca. Hord Charles B e r e s f o r d  
podał się do dymisji z powodu wykroczenia prze­
ciw etykiecie, popełnionego w sobotę podczas 
wielkiej rewji floty Lord beresford znajdował się 
na pokładzie jachtu krolowej i dawał znaki pe­
wnej damie, którą zobaczył na pokładzie drugiego 
okrętu. Fakt teu m iał bardzo zirytować królowę.

Londyn 27. lipca. Zmiana w gabinecie angiel­
skim nastąpi prawdopodobnie dopiero w listopadzie.

się

nadaremną, 
inne p a li­
się, ażeby

E a r t i n g t o n  będzie zapewne prezydentem m ini­
strów a S a l i s b u r y  m inistrem  spraw zagrani­
cznych. Do uowego gabinetu ws*ąpić mc. C h u r ­
c h i l l  i kilku unionistow.

Paryi- 28. lipca. Dr. Jan  B a n u s z ,  docent 
uniweisytetu wiedeńskiego, znany zaszczytnie lin­
gwista polski, um arł tu nagle.

Pa-yż 27. lipca. Słychać, że radykalny depu­
towany L a u r  jest autorem rewelacyj boulange- 
rowskich w I  rance i zamierza C a s s t g n a c a  
wyzwać na pojedynek za zarzut kłamstwa.

Bruksela 27. lipca. W kilku pogran.czuyeli 
miejscowościach niemieckich nastąpiło wzmocnie­
nie załóg, mianowicie co do artylerji —  Drawdo- 
podobnie ze względu na francuską mobilizację, 
próbną.

(Otrzymane wieczorem dnia 33. lipca).
Rzym 28. lipca. Ossert' dorc Rom ano  ogłasza 

dosłowny list papieże do kard. R a m p o l l i  z ania 
15. b. in. Papież oświadcza najprzód, że od czasu 
objęcia rządów usiłował zawsze zwalczać ruch an- 
tireligijny i przywrócić stosunek przyjazny ze wszyst- 
kiem i narodami. Podnosi on Drzyjaźń z A u s t r  j ą .  
utw ierdzoną przez pobożność cesarza, mówi o 
- ‘ a n c j  i , że jest mu jako pierworodna córa ko­
ścioła szczególniej drogą i i ‘. spodziewa się osią­
gnąć w niej najzupełuiejszą zgodę, o H i s z p a n  j i  
wyraża się, że potrzebną tam jest zgoda katolików, 
ażeby zapanować nad zab’e»ami prywatnemi i oso- 
bistemi, a to dotyczy także krajów katolickich 
A m e r y k i  p o ł u d n i o w e j .  E e 1 g j  i życzy 
oapiez większego pogłębienia uczucia religijnego.
. 1 1 u s i e c h  natezy dokończyć dzieła poko-

„w ie le  się już  osiągnęło ; skłonny u- 
mysł^ cesarza i doraaców jego pozwala 
spodziewać, /e  troskliwość nasza o dalsze 
lepszenie losów kościoła nie będzie 

„Tę Miną troskę mamy także o 
s i w a  n i e m i e c k i e  i staram j 
prawa, które ograniczają wolność kościoła, zostały 
zniesione lub zmienione. Oby to Nieba sprawiły, 
ażeby tam wszyscy temi drogami chodzili r zwla 
szcza dla B a w a r j *  ptagmemy zawsze większego 
prosperowania życia religijnego". W A n g l j i ,  R o ­
s j i  i na W s c h o d z i e  musi być celem rządów 
papieskich rozszerzeni} wiary. Największa część 
listu poświęcona je s t W ł o c h o m .  Tak sauio, 
jak  w okóloikn F a m p o l l i ,  stawia papież przy­
wrócenie władzy świeckie1 jako conditio sine yitti 
nor  i przytacza znane powszechnie powody, ale w 
formie łagodniejszej niż w okólnik.. Godna je ­
dnak uwagi rzeczą i nową jest tc , i f  papież stan  
się zbić dwa zarzuty przeciwników, p i e r w s z j -  
że p-zywrócemo władzy świeckiej jeet dla W łoch 
nieszczęściem, gdyż rozbija jedność tycnże Na to 
odpowiada papież, że on chociaż jnko duchowny 
należy do wszystkich narodów, jako władca świec­
ki byłby zawsze W łochem  i ze zjednoczenie ua- 
rodu me zawsze uważ. ć należy za szczęście, gdj po­
lega na niesprawiedliwości i że wogóie nie jest ono 
uszczęśliwieniem narodów. Na d r u g i  z a r  z u t,’ że 
przywrócenie władzy świeckiej oznacza cofanie się, 
oświadcza papież, że Kościoł każdy prawdziwy po­
stęp na każdem polu b łogosław i; dalej roztt.-z? 
papież tylko krótk: socjalno - polityczny program, 
który w razie przywrócenia władzy świeckim bę­
dzie się starał tak samo przeprowadzić, j a t  w 
ogóle wszystkim żądrniom nowoczesnego życia za­
dość czyni. Przyrzeka ułatw ienia podatkowe, zało­
żenie licznych iustytucyj dobroczynnych i szcze­
gólniejszą troskliwość około klas pracujących. L<st 
kończy się wezwaniem do kardynała ażeby na 
podstawie tych idei pomagał dziełu pojednanią 
papieztwa ze wszystkiemi narodami.

Rzym 28. lipca. Półurzędowe pisma zawierają 
rozm nte komentarze o liście p a p i e ż a  do sekre­
tarza stanu E a m p o U i .  W edług R ifo rm y , mógł 
byf rząd nakazać konfiskatę tego numeru O ttrr-  
rotora, w którym rzeczony list był ogłoszony, a 
tc z powoda zawartych w nim wykroczeń przeciw 
kodeksów karnemu. .L epiej suł< się jednak —  
dodaje J igorm a  —  ze tego nie ucz.yn.ono i ie  
papież nie ma w ten sposób nowej okazji do skarg 
z powodu W wekomego ograniczenia swych praw 
we Wiosze uh". Popolo Rom ano  wstrzymuje się 
w ogóle od. wszelkiej dyskusji nad tem pismem 
panieskiem.

Rzym lipca. Z M a s s a w y  donoszą p ry ­
watne wia domosei, źe upały przybrały tom straszno 
rozmiary i pomimo możebnego ograniczenia slnżby 
wojsk włoskich, są dla nich  okropną plagą Bywąją 
dnie, jak np. 14. brn., kiedy 44 żołnierzy padło od 
porażenia słonecznego. P_rowiec „Getta di Ge- 
neva" zamieniono w lazaret. Niezwykły ten Btan 
tem peratury sprawia, że nawet wielu krajowców, 
przyzwyczajonych do afrykańskiego skwaru, ulega 
tym razem porażeniu.

Diurdżewa 28. lipca. Wśród ludności ruszczu- 
ckiej panuje ogómie to przokoi-anie, że partja  ro ­
syjska chciała skorzjs-ać z nieobecności prefecta 
M e n t o w a ,  człowieka znanego z niezm iernej 
energji, który —  jak  wiadon.c —  przed kilku
m iesiącam i zraniony został w Bukareszcie,   aby
napaść miasto z nienacka, opanować je  i zabrać 
przedewszystkiem pieniądze państwowe. Mantow 
U w i obw nie w W arnie u rejentów. Atoli plan ten 
m& udał się, z powodu niedostatecznych sił i bra­
ku doświadczenia pomiędzy spiskowcami.

DŻurdŻewo 28. lipca. Przypuszcza tu wielu, ie  
znana nocna afera z 26. bin. inscenowana była 
przez kilku oficerów, którzy pozostali byłem u m i­
nistrowi N i k o ł a j e w o w i  wierni.

Oa 1. Czerwca 1837 r.
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Przew odnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziry U G-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej ao 5-tej po południu, we wtorek i pią-

' tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratnszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6- ta j :  wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp ^c lny .

MUZEUM IM IE N IA  DZIEDUSZYCKICH przy 
nlicy Teatralnej 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄ( A. V T ST AM A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLJCTEKA U N IW ERSY TECK A , codziennie 
z wyjątkiem dni lerjalnych

z 14 !Et SEJM OW Y codzimniiH, pc poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

N A D E S Ł A N E .
W szech n au k  lekarsk ich

D r .  Z y g m u r t  A s h k e n a s y
l>. sekunCarjusi: przy zzp.^puwi*. we Lwowie,

1608 specjalista w Jiorońaeh kobiet,
ordynuje od 20. lipca b. r. w T r u s k a w c u .

Kalendara ..Ĉ n u r  Domuw^o  ̂
w l  i .  1 H 8 8 ,

opatrzony 25, artystycznem ' rycinam i, w /jd tie  
i  końcem sierpnia b. r.

FoDiewaz p. B i r u t a  Ł u k a s z e  K i o a o w a  ojtłoei- 
ja w nrze 192' „Dziennikr Polikieee, jakoby k dęjarnia  
Łukaszewicza lulała prawo ćo wydawania kalendarza 
„ O g n i s k j  D - o a o w : g o “, oświadczamy, że kupiliśmy 
oć ksiijgarbi Łu! aszewicza czasopismo „Ognisko Domo­
we" wraz z „ k a l e n d a r z *  m O g n i s k a  d u m o w e g o "  
"rap.ac-iwszy gotowa^ ŻOOO zł i przyjąwszy przeszło 
2.800 zł. ziAowiązai z tego tytułu księgarni.

Wskutek powyiszigt cgłoasen.a Wytoczyliśmy pani 
Birucie Łu [asm ficaowej proces o występek z §.467 i . k.

Do przyjmowania ogłoszeń do „ Ł a l e n d a i ł a  
O g u i s k *  p  o in o we  g o  są jedynie upoważnieni pp. 
D w o r s k i  i  M a l e w s k i :  p»nu B i l e w l e c o w i  zaś- 
ogłuszeń do tego Kalendarza nie wolno zbisrac
1617 A d m in is tra c ja  „Ogniska Rcmatcego,



DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Lipca 1887 r.

W ie lk i

Cffl SiJlllii
n a  p l a c u  C a s t r u m  

W Piatik 29. Lipca 1997 r.

GALOWE PRZEDSTAWIENIE
b e n e f in o w e

na d o c h u d  k l o w n a  pana

E R N E S T A  M E R K L A
ze współudziałem wszystkich arty­
stów i artystek towarzystw*, Któr?v 
produkować się będą w najlepszych 
specjalnościach z dziedziDy wyższej 
szkoły jazdy, tresmy koni, gim na­
styk- i t. d., a przrczem benefisant 
będzie starał się pod każdym wzglę­

dem wyszczególnić.
Na zakoA cze n i e :

„Amor w kuchni”
wielka pantomlna z baletem ; nowa 
wystawa i nowe kostium? Aranżer 

i baletmistrz Signor B o r  z a.
Zakończy: . W I E L K I  G A L O P , * 
odtańczony przez całr personal. 
Stiaż ogniowa pojawi się w pełnym 

rynszrunku.
Szanowna P. T. Publiczności! 

Niniejazem mam zaszczyt zapro­
sić szan. P. T. Publiczność na moje 
dzisiejsze przedstawienie benefisowe 
do jak najliczniejszych odwidzin.

i  najwięk. &zaeanki“in

E r n e s t  M erk e l,
beneficjant.

Jutro w Sobotę 30. Lipca 1§o7-

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
ze zmienionym programem.

Z uszanowaniem

T . S i d o l i ,  dyrektor.

Preperata
do wyniszczenia m o li, p c h e ł, 
p lu s k ie w , k a r a k o n ó w  i w ogóle 
wszystkich innych o w a d ó w  tylko 

pewue i na.l, pszej jakości
poleca 1572 e

3 D r c g " u . e x j a ,

Alojzego Hubnera
Lwów, ul. K arola Ludwika I. 13, 

(dawniej cukiernia Rothlandera).

Ka w a
podrożała w miastach 

portowych o 30 zł. n* 100 
siło, i w równaj mierze 

c*nydctajli zne p dniesione być mu­
szę, skoro tańsze zapały wyczerpane 

zostaną.
D o r a d z a m  c n o p a l r i r n  i e  s i ę  w  
K a w ę  j e s z c z e  p  » t a n i c h  c e n a c h

i polecam 1576 a
w woreczkach 5 kilowych f r a n c o .

Pcrtoriko zielona, dobra . . .  i i  8-40
Knba zielona, WtrdSo debra . . U  »•—
CeylO . platitaeyjm,, bardzo dobra z I 10 — 
jamajka gruba, inocna . . . .  z ł .  10-40 
8Ł jago najprzedniejsza . . . rf. i > 80

Wszelki" inne towary koionjalne zawsze 
pierwszej jakości i najtaniej, poleca

H A N D E L

ST. MARKIEWICZA
w «  L w o w i e ,  w  R y n k u  p o d  I 4 ?

500 Marek w złocie
jeżeliby G r o l l c k a  M a& ć z d r o w ia
(Creme) nie usunęła nieczystości skóry, 
jakoto: Piegów, plam wątrobianych, opa- 
leń słonecznych I  t  p. i nie utrzymała 
cery młodzieńczo świeżej i lśniąco białej. 
Żadne oszustwo I Cena 60 ct. Skład głó­
wny : J . G r o l i c h ,  B r f ln n  (Mciawa).
We Lwowie: u Z. Ruckera; w łfrakowie: 
u W. Redyk* : w Rzeszowie : u J. Scheit- 
tera i Spółki. 591

n i u ś d e a  le o ip e r a t n r o

Piwa Piizneńskiego
rozstrzyga s t a n o w c z o  o jego p o i  y- 
11 c z 11 o s ć i d 1 a z d r o w i a  k o n s u ­
me n t ów.  Piwo zbyt chlodue sprowadza 
k a t a r y  i i n n e  d o l e g l i w o ś c i  żo­
ł ą d k o w e ;  piwa stosunkowo za ciepłe- 
ge nie weżuiu- do ust żadeu z P. T. ama­
torów. Natomiast piwo, podawane z w ł  a- 
ś c i w ą t e m p e r a t u r ą ,  gasi pragnie­
nie i 1 111 tu rn ic  1 1 z d r o w i u  s ł u ż y .  
O prawdziwości tego poświadczyć może 
kwżdj z P. T. g ści, który pije Piwo 
Pilzueńskie (z brow ini ak-.-tjuego) w han­

dlu .'-.orzeuiiy m . delikatesów

S t .  W o j c i e c h o w s k i e g o
róg Choiążczyzny 6.

Dlii i ’- T- amatorów W I N A
polecam wyśmienite 1.549

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

BOLE 20ŁADKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaezka, wyczerpanie sit, 
leczą tif przez utycie

j g j H B B I
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia element* :

; Chin?,Kokę,Pepsinę,i.t.?.
Elizir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powngi m«- 
yszne, jest takie uiywauv we wssyśt- 

|  kich paryzkich szpitalach, 
i Na uryztawach otrzymał Medale tłute 
, i Jiyp/omy tumorowe.
1 ?.d»F:Z.4T*rkus,3a,ru*L*aruy4r«.PAniS 
j  -V L. »  - tn .  k s .h  no. K . M ikoU scha,
Ż v, t .. i ś.czu, Knckcr* i SkitpiSakiego ;
2 V I*-.- k o W ; a .  w  e r * t k « h  : pp . Hodykm, W Im -
I „ i r.n<-s'T>«Łi«fu i »lwm jklrptj.
V J  ...oiw«m*«iW iw*m*eemeeeee

SKŁAD KAWY Artura
pod godłem :

s

\

Koście kiego
1548

-JO

we Lwowie, Chorążczyzna 1. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki p łu- 
dniowej ( w i e ż y  t r a n s p o r t  g r u b o -  
z i a i  n i s t e j  w j  f m i e n i t e j  k a w y
i sprzedaje takową po c e n i e  h n r t o -  
U L e j we Lwowie 1 kilo 1 zł' t>& ct., 
na prowincji 4 kilo 9 złr. 15 ct. franko.

Odbiorcom nad -50 kilo opust
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H a s z y n y l  n a r z ę d z i a

ro ln ic z e
najnowszej i najlepszej konstrukcji 

sprzedaje 1040

L eon  O rlew icz
Lwów, ul. Sapieby, 1. 27.

W I E N I E C  P O L S K I
pismo indowe polityczne

wychodzi we Lwowię rok 12-1] i kosztuje całorocznie 3  i i i . ,  
półrocznie 1 złr. SO centów.

P S Z C Z Ó Ł K A
pismo ludowe illustrowane

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1  złr. 5 0  centów.

Oba te pisma W i e n i e c  i  P s z c z ó ł k i ;  można prenume­
rować razi m a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 3  s i r .  8 0  c t . ,  półrocznie 2  z ł r . ,  kwartalnie 1 z ł r .  
Całoroczui prenumeratorowie płacący z góry 3 zJr. 80 ct. utrzy- 

Wj moją nadto b e z p ł a t n i e  Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1887.
kwj Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym  
pjĄ pod adre8>-m:
A  R e d a k c ja  i  A d m in i s t r a c ja  „ W ie ń c a 1 
A  i  ,P s z c z ó łk i“ w e  L iv o iv ie , u l. A k a d e m ic k a  
^  lic zb a  8 .
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D O A m & l £ y l E ,  1621

Sposobność tańszego przi wiezienia mebli lub innych pizedm o- 
tów za pomocą wozów meblowych, które może uskutecznić przy 

okazji wykonania innych przewozów

Zakład posługaczy M. Walichiewicza

plac Halicki 1. 7
ze Lwowa do Brznżan, lub z okolicy Mościsk do Lwowa, albo 

ze Sambora i Rud k do Lwowa.
Równocześnie poleca się P . T. Publiczności jako przyjmujący za­
mówienia pod bardzo przystępnymi warunkami do wszystkich 
miejscowości na prowincji itp. wchodzące w zakres jego działania.

na wozy
Waselinę i wszelkie tłuszcze mineralne, poleca

Pierwsza galicyjska fabryka olejów smarowych
w G ry b o w ie .

D la dogodności Szanownych zarządów dóbr i fabryk wykonujemy zam ó­
wienia w dowolnych ilościach, począwszy od 25 sg r.

Cenniki i próbki na żądanie. 1615

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNI
T * T 3 r d . a j ©

od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 

we Lwowie 1558
i przez filie

w Krakowie, Czerniowcaoh i Tarnopolu

Z Dniem l. Maja D. r . otworzyliśmy przy ulicy S yksM ie j 1 .3 .
G R A N D  E T A B L IS S E M E N T

zaopatrzony we wszelkie przybory do palenia jak:
francuskie bibułki, tutki cygaretowe, maszynki, 

cygarniczki, fajki, tytoniorki i t. p.
Z bibułek i tutek cygaretowyeh polecamy najgoręcej papier „ L a  

P a t r i e  i  P l i e n o m c u e ”  f a l i r y i  i  J .e o n  t ' ie  w  P a r y ż u ,
które na p-jdstawie badania chemicznego przez D r a  B r .  B a d a i s z e w -  
s k i c ą o ,  profesora c. k. ws/.echniey lwowskiej a a  a» j'I» o r iie  i  l i i e -  
s a k o d l i w e  dla zdrowia ludzkiego uznane zostały. Świadectwo autenty­
czne, które w każdym czasie w handlu naszym oglądać można, powinno dla 
każdego dbającego o zdrowie dostateczną być rękojmią, żo papier lub tutki 
cygaretowe „La i'atrie“ przewyższają co dc jakości w zolkie inne podobnego 
rodzaju wyroby.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie. 15G9
Prosząc o liczne odwiedziny, kreślimy się z poważaniem

BRACIA ELSTER, we Lwowi*,  ul. Sykstuska 1. 3.
Jeneralna reprezentacja bibuł.k cygaretowyeh fabrym Leon et C'e w Paryżu, 

fabryka trancuskicb tutek cygaretowyeh i skład przyborów do paleuia.

i

Asygnaty kasowe I s
G ińm y slład nafly salonowej i gospodarskiej.

aV ,#/0 pJałne w 30 dni po wypowiedzeniu
^ ° / o  >» »  ^  n  >» »'
4 ‘/ , 7 „  >’ »• >» •*

Lwów, 1. kwietnia 1887.

(Prtedruk Die będzie płacony). I D s r r e ł r c j a , .

» » * «  « « » « » « # *  4 ! ( . » e » # O S » * ! 5 W O
W połowie sierpnia b. r. wyjdzie 1622 #

Książka do modlenia
pod tytułem • W

T A R C Z A  P O L S K A  «
Książka ta wydaną była w Warszawie potajem nie w roku ^  

1863 z polecenia ś. p. a rcybiskupi Fijałkowskiego, a jako wyuanie $  t 
taicmne, nie mogła być drukowaną w t*kiej ilości egzemplarzy, ' 
by mogła się znajdywać w rękach każdego Polaka, któryby z tejże ^  ! 
o wybawienie Ojczyzny naszej do s lćp  tronu K RÓ LA  nad królami 3 ?
modły swe zanosił. wP .

P ra g n ą c  więc, aby T A R C Z A  P O L S K A  znajdywała w  | 
się w każdym polskim domu, postanowiłem wydcć takową po 
nadzwyczaj niskiej cenie którą atoli dla P rzedpłacających  jeszcze 
więcej zniżoną podaję, ,  t e :  ^

Przy nadesłaniu naieżytości do 10. sierpnia l  r.
T a r c z a  p o l s k a  broszurowana (nie opr*w m )............................. 7 3  ct. j ^
T a r c z a  p o l s k a  opmwu* w szagren -z fu te r a łe m ..................... 9 5  s
7 a r n a  p o l s k a  oprawna w płotno z wyciskami i futerałem 1 .2 3  „ I S
T a r c z a  p o l s k a  oprawua w skórę, z klamerką i złoco- ■ •”

nemi brzegami, z futerałem . ' .............................................1 . 7 3  „ / 5?
T a r c z a  p o l s k a  uprawna w skórę, b a r d i o  o z d o b n i e ,  | ^

z wyciskami, złoconemi brzegami, klamerką, z futera- J g 1
łem, stosowna nu upominki z powodu najwykwintniej- I g
«Z»J oprawy.................................................................................... 2 . 5 0  ct. > 9

Zamawiający naraz 5 egzemplarzy, dostają szósty bezpłatnie.
T A R C Z A  P O L S K A  wyjdzie niezawodnie w połowie 

sierpnia a w .zySCy Sjanowui Przedpłaciciele f r a n c o  takową 
dostaną-

Przedpłatę po podanych powyżej nadzwyczaj niskich cenach 
przyjmuję tylhO do 10. sierpnia b. r., po mói ym 10 cznsie cena 
stanowczo w dwójnasób pouwyiszoną będzie.

Z am ów ienia nadsełać  upraszam :

Drukarnia J. CZAlSSRlEGO w Gródku.
Polecając T A R C Z I J  P O L S w  z poparciu Polaków

. Rus nów, pozostaję z szacunkiem

J a n  C z a d u d k s k i
właściciel drukarni i wydawca w Gródku.

C k. nprzyw. fabryczny

SKŁAD LAMP
poleca 1418

do ogrodów i kręgielni

Latanie, L a w , Lichtarze
jakoteż

L A T A R N I E
tło  o ś w ie t le n ia  u lic .

H Y S IM  NA W ż l K Z P ł f f l l E .
W ysyłka za zaliczką.

I  Wyłąrzna sprzedaż R, Ditm^ra n i e w y M owege petroln._ _ _
fcj|̂ B8̂ kugcAi___ I

Co dobre, samo się chwali!

U j N O W O Ś C ! ! !
HajWsza, ląjlepsza i i i f i t m e j s z a

a j E j c a i i a
tu  w e L w o w ie  je sz cze  n ie  znana.

Używa się w najpojedynezszy sposób w zim nym  stanie, bez 
fadnych  dom leszków , rozpuszc/.ań lub coś podobnego w ysecha  
natychm iast, może być w pół godziuy froterowaną, i nie wydziela żadnego 
odoru.

Nadaje parkietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właściwy 
cel, i co najwięcej, że przewyższa taniością przez swoją wydatnosó wszystkie 
inne do dziś używane sposoby zapuszczania i lakierowania podłóg.

1)0 n a b y c ia  w sześc iu  k o lo r a c h :
Kr. i  b a r w n a ,  Kr. 2 jasnożółta, Kr. 3 żółta, Kr. 4 ciemnożółta, 

Kr. 5 czerwonoói azowa, Kr. 6 ciemnobrązową.
Puszka pojedyncza złr. — 85 ct.

„ podwójna „ 1 60 „
Jedynie i wyłącznie w droguerji

ALOJZEGO E G B E E B A
L w ów , u lic a  K a r o la  L u d w ik a  lic zb a  1 3 ,

(dawniej cukiernia Rothlendera). 12UU I

Ces. król. uprzywil. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
kupuje i sprzedaje 1.-51 s

wszystkie papiery wartościowe i monety
P °  l e u r s i e  d .z ie n r L -y x n ._

Zleceuia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

r
> 0 0 0 0 0 0 0 O O O O O O O O O
Z d r ó j  A r c y k s i ę ź n e j  S t e f a n j i  

Krondorfska szczawa
woda stołow a Icii i . k. W ysokości, N ajdostojniejszych Cesarze- 
w iczo^stw a i najw yższych kół arystik ra ty czn y ćh , która także 
dia Jego Cesarskiej W ysokości A rc,księcia Następcy tronu , pod­
czas Jego  tu pobytu u urnie kupowano, je s t w zapasie w świeżem 
napełnianiu.

W I K T O R  C iO L D lJA I JI
Skład wód mineralnych

we L w o w i e ,  ul. Karola Ludwika 1. 29.

 o o o o o o o o o o o
9 W I

Ftt. KERN R E U T E R
W iedeń Hernals, Hauptstrasse 117.

F a b r y k a  m aszyn , pom p, s ik a w ek , i  p rzy ­
borów  do g a sz e n ia  o g n ia . 7:!8

Sikawki  parowtj, wozowe, do 
zdejm owania i taczkowe, hy- 
drofony, beczkowozy, wozy 
pom pierskie, drabiny straża ­
ckie i rynsztunki, sikawki ma­
gazynowe i ogrodowe, pompy 

d > wszelkich celów, węże, 
gw inty i t. d.

Gwarancja.
AUT lllu s tr . cenniki g ra tis  i 
franco. —  60 odszczególnień.

O il r o k u  1 8 1 5  i s t n i e j ą c a ,  z a p r o t o k o ł o w a n a ,  n u  k i l k u  w y s t a *
w a c h  p r e u i j o w a n a

G l a s e r - j  S c t L r i f t -
LitbograDe- uud Masciiiusn-Diainaiitsa-Fabriic

von
Josef Legrad/s Nachf., vorm. Josef Legrady,

Hermann Rosenberg
t y l k o  w moim domu w e  W i e d n i u ,  V., Kohlgusse nr. 16, 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów oprawnych i nie- 
oprawnyfh każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada­
czom but, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma­
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie­
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
świderki dyamentowe itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą­

danie przesyła się f r a u c o .  t35u
Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieui szlifowanych.

gg;«- -JM Jm  ' ^    - ------ --------- --------------
Wf4#wc» 1 DiAktor odpowi«d*i*lJły! L * » k o wniokh

BOURGEAUD Dostawca Szpitali pai^z&acn 20, UUCi kAMBFTEŁj, 20, PiKTZ 
NOWE SPECYFIKI NIEZAWODNE PRZECIW CHOROBOM SEKRETNYM

Stpieeume u te a z e n ie  p r* c x  um ycie :

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
miękich, rozpuszczalnych w pudełkach po 40 Kapsułek dużych i po 80 Kapsułek małych. 

R e c e p t a  X>n L l f i C ł K O I B ,  Szpitala du M idi w  P arytu .

Zr (* r V C T C  I 1/(11) 1 I U fV  P°̂ zaręczeniem jedynie używane w szpitalach 
u L l U  I L u  K U r  A I W  ■ paryzkich, w pudełkach 4Ć Fupsułki miękic.

Z C C C C I I D Y I  C A U T ł f  n U f C  f drzewa cytrynowego santałowego , 
L u u L N u I I  O A I l  I A L U T T Ł u  esystej pod zaręczeniem. Kapsułki 

miękie zawierające 50 centigr: L.aencTi san tai owej. Pbdełki ze 40 Kapsułek 
zawierają 20 gramów egsencyl. Małe pudeleezka zawierają tylko 10 gramów.

Lsczenle SUCHOT, SŁABOŚCI PIERSI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENIA, etc.
1/ 1  D C I I I  l / l  W in o  l / n C m O T n u i r  jedyne wypróbowane przez użycia 
A A r O U L b l i  T ran  A n t  U L U  I U f f  L  w  .rpiU lach paryzkieh wydały nau- 

spodziewanie pomyślne skutki we wszystkich słabościach organów oddechowych,

U f l U H  I D n i l D P C l i i n  * Chininą, Kakao i Malagą j o»t najlepszym srod- 
w l n u  U .  D U U n J C A U U  k iec  pożywnym i wzmacniającym.

W e L/umoii w  aptekach pp: K . Mikolascha, W ewiorskiego, etc.

Drobne ogłoszenia.
Donies ienia rozmaite.

po 1 ■/, centa od wyrazu.

S kłiul i pracownia wyrobów  
blnclinr»kicU A d a m a  B r a t ­

k o w s k i e g o . ,  syua, |*r*y ul. H et- 
lunńsklcj liclw 14 , iiOBZukuje 
0 1 i 4.0 i ‘ i;A x ukończoną 4 -tą  
k la są  uo nauki blacharskiej.

Kauoj ouowauy l J k s p c d y  t o r  p o c z t o ­
w y  i  t e l e g r a l i *  * .a , ; ojzukuje

umieszczenia. Bliższa wiadomość w Admi­
nistracji „D/.iennika Polskiego.“ ^92

P rawdziwe o ł o u t u n i c c k i e  k w a r -
g l e  są do nabycia tak w mniejszej 

jakoteż i w większej ilości tylko u Wła­
dysława Jiii-gensa, ulica lu-akuwska 1. 6.

D o s z u k u j e  s i ę  u a  w i e ś  n a u c z y .  
T  c i ę ł a  j ę z y k a  I r a u c u s k i e g w .
Pierwszeństwo miałby rodowity Francuz, 
/g łoszen ia  pod adresem: / .  “W. puste 
restante Sassów.

Rz ą d c a  g o s p o d a r c z y  z zu-letuią 
praktyką, puny, pracowity, trzeźwy, 

sumienny i energiczny teoietyk przemy­
słowy z dobrą rekomendacją, poszukuje 
posady każdoj chwil' dotychcziu w miej­
scu. Łaskawie pod literą : A. V .  K. poste 
restante Kozowa (per iirzeżany). 289

M a u c z y c i e l  z a w o d o w y  o wy
i l  wykształceniu, władający, obok

wyższem 
znajo­

mości języka francuskiego, językiem ni®- 
miecktm, życzy sobie przyjąć lekcje 
w języku tyuiż.6 we Lwowie, lub n» Pr°- 
wincji. Bliższa wiadomość J. S. P08te 
restante Lwow.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

4 C  * ł r .  m i e s i ę c z n i e ,  p o m l e s z -  
1 U  k a n i e  z  W i k t e m ,  u s ł u g ą  i  
A w i a t ic i u  d i a  p a n ó w  s t u d e n t ó w  
o d  1 . H r z e i i i i a  1 S S 7 .  U s t u e  t u b  
p i s e m n e  b  iA s z e  iu f o r m a * * j e  
u d z i e l a  L u d w i k  G a r d o l i u d k i  
w  n  u d  u  m a s z y n  u l .  A k a d e ­
m i c k a  2 .

D” w y n a j ę c i u  w domu pod 1. 2S, 
ulica Wałowa na 3-eietn piętrze dwa 

duże lrontowe pokoje kawalerskie i dwa 
pokoje z kuchnią. Bliższej wiadomości 
udzieli właściciel domu tamże. 2 6

Ul i c a  A k a d e m i c k a  1.  2 3 .  Do
najęcia pomieszkania : I. piętro — 6 

pokoi z baikonem, Btajniąi wozownią ; 
i,1, piętro — po 3 pokoje z balkonem.

Na sklepy różne lokale w kamienicy 
pod 1. 22 ul. Hetn afeka do wynajęcia 

od 1 siorpdia 1887. Bliższych wyjaśnień 
udziela Maryno w jki ni. JagieHońu .a 1. 3, 
I. piętro-

Pom ieszkania składające się z 6, 5, 
4, 3, 2 pokoi z przynależnościami,

Pokoje kawalerskie, sklepy  
przy ulicach B r a j e r o w s k i ę j ,  1 *0 - 
Ulewskiego, Kazim lerzowukiej 
odnajmuje Zarząd realności fim ila  
Bertem iljaua B r aj era, kazim ie­
rzowska 37. 241
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